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Lotnicy niemieccy walczą 
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w rejonie Morza Śródziemnego. 


Rozkaz dzienny generała włoskiego lotnictwa Pricolo 


w związku z przysłaniem eskadr samolotów niemieckich. 


Rzym, 4 stycznia. Z okazji przysłania eskadr lotnictwa niemieckiego do Włoch szef 
sztabu generalnego lotnictwa włoskiego general eskadry Pricolo wydał następujący 


rozkaz dzienny: 
„W tych dniach eskad: 


it bakterii 
w bojach lotnictwa niemiecki które o- 
kryły się już sławą na północy, przybędą 
do pewnych naszych punktów operacyj- 
nych, celem wzięcia udziału w zaciętej wal- 
ce powietrznej I morskiej, odbywającej si 
w chwili obecnej na Morzu Śródziemnem, 
gdzie w obecnym okresie czasu nasz wspól- 
ny wróg skoncentrował swoje sity bojowo. 

Niemiecki korpus lotniczy musimy uwa- 
żać jako wielką jednostkę włoską I z jo 
powodu dowódcy wielkich jednostek bojo- 
wych oraz portów lotniczych, powołani 
bezpośrednio lub pośrednio do codziennej 
współpracy z Niemcami, powinni aktywnie 
ZOWAIE się w akcji udzielania pomocy 

iwarzyszom broni przybyłym do naszego 
kraju i poświęcić im najdalej. idąca współ- 
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Serdeczne powitanie lotników niemieckich 


przez prasę i radjo włoskie. 
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wia najerówzciej kolegow 6 
ziguockago korara lotweaego. >ryèr- 
wajwych do Włoch, aby walonyr ua trad- 
nych tarenach boju Morza Śródziemnego. 
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Lotnictwo niemieckie podejmuj 


w walkach na obszarze Morza 


r 
PGC Z rozkazu dziennego włoskiego 


Kraków, 5 stycznia. 


generała lotnictwa Pricolo dowiedziała się 


poraz pierwszy światowa opinja publiczna o tem, że większe siły niemieckiego 


lotnictwa bojowego zostały odko! 


menderowane na front włoski, celom wzięcia obec- 


nie czynnego udziału w walkach w rejonie Morza Śródziemnego. 


W ten sposób niemiecko-włoskie brater- 
gtwa' broni weszło w nową fazę po zdamiu 
już raz ze éwietn: rezultatem próby za- 
stosmwamia włoskich lotników do walk na 
froncie Kanału La Mamche. Walezące do- 
tychczas na angielskim froncie Kanału 
La Manche siły włoskie powraca]ą również 
na front śródziemnemorski po zebraniu 
bogatych doświadczeń i złożeniu doskona- 
leza eqzaminn swoich mmiejętności i goto- 
wości do czynu. 

Generalny feldmarszałek Keaselring, — 
szef niemieckich sił powietrznych na tym 
odemku, na którym operowali łotniey wło- 
scy, w specjalnem piśmie do szefa włoskiej 
floty powietrzmej wyraził uznanie dla wiel- 
kich nmiejętności i stałego pogotowia bo- 
dowego, włoskiego korpusu lotniczego. 

Niemieckie siły powietfzne, stojące obee- 
nie w pogotowiu do nowych zadań w rejo- 
nie Morza Śródziemnega 


snotkały się we Włoszech 
z radosnem i entuzjastycznam 


powitaniem. 


Generał Pricolo w swym rozkazie dzien- 
nym podkreślił dotychczasowe sukeesy lo- 
iników niemieckich i wyraził pewmaść, że 
wspólpraca niemieckiej į włoskiej siły po- 
wietromej wywalezy i na tym obszarze de- 
<ydujące zwycięstwo. a 

- Prasa włoska ze swej- strony: rodkreśliła 


dotychczasowe, niespotykane jeszcze w hi- 
storji, sukcesy lotników niemieckich i es- 
kadr włoskich, działających na wybrzeżu 
Kanału La Manche. 

Udział niemieckich lotników w walkach 
w rejonie morza Śródziemnego w okresie 
niezakończonej jeszcze walki przeciwka 
wyspie brytyjskiej, musi stanowić miewąt- 
gllwa niespodziankę dla oninii światawej. 
W rzeczywistości jednak to przesunięcie 
niemieckich i włoskich sił bojowych nie 
oznacza nie innego, jak tylko 


praktyczne zastosowanie niemiecko- 
włoskiego sojuszu wojskowego, 


który, przewiduje możłiwość użycia for- 
macyj wojennych obu partnerów sojuszn 
na dowolnych frontach. Pozatem doświad- 
czenia zebrane dzięki praktyce na jednym 
froncie mogą być z pożytkiem zużytkowa- 
ae na innych frontach. 

Dalsza okoliczność. tłumacząca przesn- 
nięcie niemieckich sił nowietrznych w tak 
wielkiej liczbie na front śródziemnomor- 
ski pelega na tem. że nłemłeckia straty lot- 
nicza w datychczasowych wałkach byly 
znacznie mniejsze, niż te musiano wziąć 
pod uwagą na początku walny. Niemiecka 
flota powietrzna od początku wojny zni- 
szczyła wiele tysiący samolotów nieprzy- 
jacielskich w walkach powietrznych, ohro- 
mą przeciwlotniczą oraz w atakach zniżo- 
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Potężna akcja mocarstw osi, mająca na 
celu stworzenie nowej Europy toczy się da- 
lej na wazyetkich frontach przeciw wspól- 
nemu wrogowi, jakim jest brytyjskie im- 
perjum, trzymające świat w swem jarzmie. 
W ten sposób lotnictwa osi stanowi jedną 
potężną armję powietrzną od Morza Pół- 
nocnego aż do Morza Śródziemnego, wal- 
cząc o uzyskanie wspólnego zwycięstwa. 

„Lavora Fasciata" podkreśla, że wysłanie 
niemieckiego korpusu lotniczego stanowi 
najlepszy dowód czynnej i solidarnej 
współpracy mocarstw osi. Wszystkie ro- 
dzaję broni, oraz inne środki używa się 
wspólnie, celem skuteczniejszego atakowa- 
nia wspólnego émiertelnego wroga. Włosi 
parcia z uczuciem największej sympatj! 

olegów niemieckich. reprezentujących 80- 
lidarność i koleżeństwo broni Niemiec ł 
Włoch. Ci żołnierze Hitlera spotkają sie z 
gadnem ich przyjęciem i przyczynią się do 
jeszcze «eerdeczniejszego zacieśnienia sto- 
sunków między abu narodami. 

Również „łrlhuna* podkreśla wspólną 
akcję powietrzną osi, mająca na celu wy- 
walczenie ostatecznego zwycięstwa. Lotnie- 
two niemieckie i włoskie w Ścisłem kole- 
żeństwie broni walczą celem złamania wro- 
ga angielskiego, podczas kiedy naród wło- 
ski w Ścisłej wspólnocie z narodem nie- 
mieckim kontynuuje nieugięcie swą pracę 
i awa walkę, przeciwko ostatniemu jeszcze 
wrogowi i w tym duchu wita jak najser- 
deczniej niemieckich towarzyszy broni na 
ziemi włoskiej. 


CZYNNY udzia 
Śródziemnego. 


nych ną ziemi. sama zaś poniosła stosun- 
kowo nieznaczne straty. 


Straty te wskutek dalszej produkcji 
zastały wlelokrotnie wyrównane, 


dzięki czemu lotnictwo niemieckie jest dzi- 
siaj pod wzgledem cyfrowym znacznie sil- 
niejsze, niż w chwili wybuchu wojny. 

Podczas kiedy przed nieco więcej niż pól 
rokiem ilościowa mniejsza niemiecka flo- 
ta powietrma musiała czuwać nad obs: 
rem od Przyłądka Północnego ać do gra- 
niey szwajcarskiej, a ponadto kontrolować 
obszar morza Północnego i Anglię, to dzi- 
siaj eala niemiecka flota powietrzna ma 
przeciwko sobie tylko ostatniego wroga, 
ti. Anglję. Tem tłumaczy się zwolmenie 
większej liczby samolotów i należącego 
do nich personalu latającego i obslugi zie- 
mnej dla innych zadań. 

Wielka Brytanja wskutek niemieckich 
ataków została w zupełności skazana dziś 
na delensywę, przyczem nie mogą wpro- 
wadzić w błąd pojedyncze angielskie na- 
loty na teren Rzeszy niemieckiej. lub_na 
oknpawame obszary Francji, Belgii i Ho- 
landji. Angielski przemysł wojenny zo- 
stał upośledzony w sposób niezwykle do- 
tkliwy i nie jest on w stanie w najmniej- 
szej mierze rywalizować z niemieckim po- 
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nie Innych zadań. Anglja, która nie jest w 
stanie doprowadzić już na kontynencie do 
jakiegokowiek rozstrzygnięcia — czego na- 
wet koła angielskie nie są już w stanie 
dlużej zataić — usiłuje abecnie zwrócić na 
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W Rumunji zwolniono 49 oficerów 
sztahowych, 


Bukareszt, 4 stycznia. Szef państwa ru- 
muńskiega zarządził na mocy dekretu na- 
tychmiastowe zwolnienie ze służby w ar- 
mil Jednego pułkownika, 6 nadnułkawni- 
ków, 42 majaorów, 9 kanpitanów, dwóch no- 
ruczników | jednega podporucznika, Zarzą- 
dzenia to zostalo umotywawana niemoral- 
nem prowadzeniem się tych oficerów. 

U ZOZ ZZ ZOZ EZ 


sieble uwagę sukcesami nrestlżowemi w 
Afryca, starając się równocześnie wpłynąć 
na wahające się nastroje w Stanach Zjed- 
noczonych. 

Włochy zmuszone są w ostatnich tygod- 
niach dźwigać na swych barkach główny 
ciężar wojny, walcząc na froncie północno- 
afrykańskim z przeważającemi znacznie gi- 
łami nieprzyjacielskiemi. Jeżeli jednak 
wojska angielskie mogą się wykazać pew- 
nemi drobnemi zdobyczami wojennemi, to 
przecież Włochy zdołały uzyskać tyle. że 
Wielka Brytan]ja hyła zmuszona skacentro- 
wać wszystkie stnjące do Jej dyspozycji si- 
ły bojowa w rejonie Morza Śródziemnego. 


Na te ostatnie anulelakia rezerwy 
uderzą obecnla zjednczone niamieckie 
I wlaskie siły powietrzna, 


lamiąc i tutaj front angielski, zaczynający, 
już wewnątrz krajn wykazywać niebezpie- 
czne zarysowania. 

Tak przedstawia się cała tajemnica zjaw 
wienia się niemieckich sił powietrznych na 
froncie ćródziemnomorskim, Stanowi ono 
równięż dawóńd olbrzymiej przewagi lotnic- 
twa nlemieckiegn i niewzruszonej pewno 
ścl, iż wyspa brytyjska stanowi dzisiaj już 
tylko oblężoną twierdzę. 


Korespondent „Times'a" wydalony 
z Portugalji. 


Łizhona, 4 stycznia. Przedstawiciel lon- 

dyńskiegn „Times'a“ w Lizkonie i wydawca 
ukazującego się w Lizbonie dziennika „Tha 
Anala Portuguesse News" W, E. Lucas o- 
trzymał od rządu nortuyalskiego wezwa- 
nle da opuszczenia kraju w clągu 18 dni. 
„ powodu wydalenia należy szu- 
kać w tem, że Lucas zamieścił w pewnem 
amerykańskiem piśmie artykul nierzeczo« 
wy i podbnrzający na temat polityki nen- 
tralności Portugalii. 


Marshall przeciw tranzakcjom 
pożyczkowym z Anglja. 


Nawy Jork, 4 stycznia. Komitet nosząc, 
nazwę „Nie chcemy wojny zagranicznej 
pod przewodnictwem Verne Marshalla 
podjął akcję nie dopuszczenia, aby admini- 
stracja amerykańska pożyczala materjały, 
bojowe, przeznaczone na własną obrone 
Marshall oświadczył: „Nie pochwalamy 
istotnie tego, ażeby wypożyczać sąsiadom 
narzędzia tak dlugo. jak długo zachodzi 
możliwość pożaru we własnym domu”. 
Marshall oświadczył dalej: „Będziemy wal- 
czyć przeciwko wszelkim sprzysiężeniom i 
potępimy każdy plan, wypuszczający Haw- 
ko dolar z dyskusji nad akcja pomocy dla 
Wielkiej Brytanii. ponieważ akcja taka 
odbyłaby się na koszt amerykańskiego pla- 
tnika podatków". 


W Anglji utworzono urząd 
zabezpieczania przed pożarami 


(=) Amsterdam, 4 stycznia. Anglelskia 
radja donasi o utworzeniu przez premjera 
Winstana Churchilla instytucji a nazwie 
Fire Preventive Executive t.j. urzędu pre- 
wencyjneqo zabezpieczenia przed požar: 
mi, mianując jego przewodniczącym mini 
stra bezpieczeństwa wewnetrznego Mar 
sera 


Ten nowo powstały urząd. do którego 
przydzielono odpowiedzialnych — nzeczo- 
znawców, ma m. in. za zadanie, zapobiega- 
nie skutkom ataków lotniczych przy pomo- 
cy bomb zapalających i kruszących. Po- 
nadto zadaniem urzedu jest udzielanie 
wskazówsk i rad poszczególnym władzom 
i gminom, do których kierować będzie 
swych rzeczoznawców. Urząd ma seentr 
lizować kontrolą i usuwać wszystkie wy- 
stępujące trudności, a prace jego mają być 
natychmiast podjęte. 
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Związek amerykański 
czy polityka indywidualna ? 


Argeniyna na nowych drogach. 


Kraków, 4 stycznia. 

Od dłuższego już czasu daje się zanważyć 
w calej Ameryce ważna dysknsja politycz- 
na. przenikajaca nietylko do prasy. ale ró- 
wnież do bieżacego życia mieszkańcó 
nalegająca na wykarza nowych dr: jakie. 
mi kraczyćt hędą w urzyszłaści republiki 
nałudniowo amerykański. 

Stany Zjednoczone 
gnndzie twierdzenie, jakoby w przyszłości, 
bliższej lub dalszej, mogła grozić konty- 
nentowi amerykańskiemu inwazja ze stro- 
ny Europy, lub — mówige miedzy wiersza- 
mi — Japonji. Zwłaszcza w ostatnich mia- 
śincach wzrósł w zwiazku z tem naciak Sta- 
nów Zjednoczonych na poszczególne repu- 
hliki połndniowej Ameryki i powstal pro- 
jekt, realizowany z pośpiechem. stwarzenia 
dla Stanów Zjednoczonych jako najwięk- 
szej potegi Ameryki | biorącej na sichie o- 
hronę całega kontynentu — baz lotniczych. 
W pierwszym rzędzie wrhodza tutaj w gre 
renubliki Argenivna. Meksyk, Ekwador. 
Paragwaj, Urugwaj, Brazylia, najbardziej 
jednak intensywne ner!raktneje toczyły aic 
dotychczaa miedzy USA a Argentyna. Bra- 
zylią, Parngwram i Urugwajem. Jak ag- 
dzić można z eatychczasowych wyników 
tych kanferency|. starala sie Aranna u- 


rzą w swej pro] 


w 
długą meta ze Stanami Zadnoczonemi, 
tomiast renublika Parnuwai. a zwłaszcza 
Je] prezydent marsralek Estlyarribla, kiń 
ry nonińsł śmierć w wypadku samalata- 
wym, byi w pełni zdecydowany zezwolić na 
stworzenie lotniska wojskowego w okolicy 
Acuncion. 

W związku z temi planami wypłynęło no- 
we zagadnienie wojskowe, polegające na 
tem, że Stany Ziednaczone norozumiały się 
z ropublikę urugwniska, ralem stworzenia 
zn pieniadze TISA oparcia morskiego około 
Punta del Este. Wysna Lohos, przeciwlegla 
Punla del Este, młała hyć umocnlona ba 
teriami przybrzeżnemi, a w pohliżu miej- 
scawości kuracyjnel Sarasca mlałoby po 
wstać wlalkie lotniska wajskow: 

Wedlug tych umów wszystkia pnnkty 
gtratogiczne, nowstajnce na ziemi republiki 

rugwij mają być oddane pod wyłączne 
dowództwo wojska tego krajn. należy je 
dnak sądzić, że w danym razie, jedyne pañ- 
stwo, klóre miałoly tnm coś do pawiedze- 
nia będzia oczywiście Ameryka Północna 
Powstanie tych punkiów oparcla zanispa 
kollo a tyle Argontyną, ża ujści kl 
Plat: t dla handlu argentyński 
zwykla ważne. skaro 96 prozent Jaga prze 
pływa właśnia przez fa wody. Argentyna 

trzebująca w tym samym czasie sporych 

cćdvtów ze Stanów Zjednoczonych, stara 

(a slę cala sprawą odaunać na dalszy plan, 

ereświadczenia tamtejszego ministerstwa 

Enraw zagranicznych lawirowały. by nie- 
iè zgody mh odmowy. 

W tymże czasie licznych dehat na ten te- 
mat daszła w Urugwaju da kryzysu gabl- 
netoweqa, nrzyczem kamioniem obrazy stał 
się minister spraw zaeranicznych Gunni, 0- 
świauczajncy, że nie zezwall nigdy na krok, 
któryby mlał Jako skutek ograniczenia su 
waranności Urugwału. Gabinet nrugwaj- 
ski jednak obstawał przy utrzymaniu w 
dalszym cingu ścisłego kontaktu ze Stana- 
mi Zjeńnoczonem 

Trudne to zagadnienie starano się wyja- 
śnić w drodze bezpmśredniej nieoficjalnej 
pogawędki między dwoma ministrami 
spraw zngranicznych, a mianowicie mini- 
sirem Urugwaju Gunni i arzeutyńskim Ro- 
ca. którzy spotkali sie w dnin 12—14 grud- 
nin w Colonia. Po spotkaniu obu ministrów 


Wymiana życzeń noworocznych. 


($) Berlin, 4 stycznia, Z akazjl 
flcznemi wami państw zagra 
ezna wymiana życzeń nowarocznych. 


Kanclerz Hitler | król Włoch i Albann, 
oraz cesarz Etiopii wymienili serdeczne de- 
depesze gratulacyjne, 

Pod adresem Musa wystosował 
Hitler nesiępujęeą depeszę: Rozpoczyna- 
ine Nowy Rok, nrzesyłnm Paun, Duce. 3er 
deczne wyrazy bralerskiego oddania. Nad- 
chaądzący rok będzie świadkiem wsnólnej 
walki naradown-kocjalstycznych Niemiee i 
faszystowskich Włoch w niewzruszonej 
wierze i żelaznem zdecydowaniu aż de o. 
stniceznego załamania nieprzyjaciela. W 
tym duchu nosyłam Panu Duce serdeczne 


pozdrowienia. 
Adolf Hitlar". 


Mustolini odpowledział następująca de- 
pesz: 

„Dziękuję Panu za przeslanie mi pozdro- 
wienia i życzeniu. na które adpowiadam z 
równą gerderznościa. Również w r. 1941 na- 
sze rewolucje i nosze narady bedn w dal- 
szym ciągu wsnólnie maszerowały i wal- 
czyły z wynpróbowanem braterskiem kole- 
żeńatwie aż do zwycięstwa. 


Mussolini“, 


Wskutsk wojny zrszygnowana i w tym 


Nowsgo Roku pamlądzy kanclerzem Hitlerem a 
znych i szefami r: t afl- 


p 
ystych przyłeć 2 tej al 
Berlinie ambasadorawie, poslowie 
stawiciele dyplomatyczni wpisali się do 
ksiegi wizyt, wyłożonej w kancelarii prezy- 
kanclerza Rzeszy. Jako pierws 
wpisał ambasador królestwa Włoch Al 

feri wraz ze swym sztabem, poczem inni 


przedstawiciele głów państw. rządów i na- 
rodów składali na tej drodze kanelerzowi 
swoje życzenia. 

* * sk 


Minister spraw zagran. Rzeszy van Rib- 
kentrap przesłał z okazji Naweqa Roku ta- 
legraficzna pozdrowienia i życzenia da 
Mussallniega, nremjera japońskiego księcia 
Konoys, włoskiego ministra spraw zagran. 
hr. Ciano 1 Jancńsktega minist raw za 
granicznych LED 

Ponadto minister von Ribbentron serde 
eznie odnawiedzia! na depesze gratulaeyjne 
szefa państwa rumuńskiegn gen. Antones- 
en. premiera słowackiega dra Tuki i we- 
gierskiego ministra spraw zagranieźnyci 
hr. Csaky. 


Norwegja, Węgry i Słowacja 
o orędziu Hitlera. 


4 stycznia. Orądzie noworoczne 
wi główny przedmiot zainte- 
sowania prasy narwesklaj, W licznych 
własnych komentarzach dzienniki wskazu- 
ja na niezmiernie doniosłe znaczenie tego 
orędzia, nadające mu wagę dokumeniu bi- 
storycznego. 

„Dngkladet" nodkreśla liczne propozycje 
niemieckie w sprawie ograniczenia zbro- 
jeń, a ich nieustanne odrzucanie przez An- 
glija stanowi czynnik o wielkiej doniasła- 
« 


„Natlonen* pisze na ten sam temat. ża 
Hitler miał „pelne prawo" napiętnowania 
postenowania mocarstw zachodnich. Wo- 
bec systematycznego odrzucania przez te 
mocarstwa wszystkich poprzednich propo- 
zycyj. nie może być nbecnie mowy o Jakim- 
kolwiek komoromisie. Wiemy dziś — pisze 
dalej dziennik norweski — że propozycje 
niemieckie nie były oznaka alabości, lecz 
wynikały-wyłecznie z woli Bitlene i 
czenia rozmiarów okropnośer wnjenny 

„Tidens Tegn“ w blokowym nagłówke m- 
wypukła słowa Hitlera, że w tei wojnie 


zwycięży nie szczęście, ule nareszcie raz 
prawo. 

(=) Budapeszt, 4 stycznia. Niewzruszona 
nawność AEK |, zawarta w nawarocz- 
nem orędziu Hitlera, wywarła na Wae- 
grzech głęhakie wrażenie. Wszystkie dzien- 
miki zamieściły je na naczelnych  miej- 
scach. Podkreślają one przytem stwierdze- 
nie, że rnk 1941 przyniesie Niemcom i osi 
zwycięskie rozstrzygnięcie wojny. 

Orzan rządowy „Estl Ujsad* nazywa 0- 
redzie noworoczne Hillera historycznym 
dokumentem nowej epoki, Nikt nie pragnął 
pokoju tak bardzo no ludzku i szczerze, jak 
Adolf Hitler. który zawsze snuł w swej 
wyobraźni potężne plany pokojowej rozhu- 
dowy Rzeszy. Obcena wojna jest walką 
dwóch Światów: wałka ideologji talmudy- 
stycznych z moralną postawą uczciwych 
żołnierzy. Gdyby mial zwyciężyć ów dneh 
talmndu. co jest zupelnie niemożliwe, wów- 
czas byloby to jednoznaczne z odebraniem 
wszystkich zdobyczy społecznych i powro* 
tem wszystkich starych niesprawiedliwo- 
ści, Wszyscy muszą to uznać. w pierwszym 


rzędzie zaś Wegry. Węgry otrzymały obfite 
ty udzial w niesprawiediiwościach dyktatu 
wersalskiego. Hitler jednak powiedział. za 
tym razem zwycięży nie szczęście, ale na- 
reszcia prawo. Jeżeli jednak zwycięzy pra 
wo, wówczas także i my Węgry rozumie 
my, że będzie to oznaczała również nasze 
zwycięstwo. 

Zbliżony da premiera dziennik „Magya- 
rorszag” w związku z orędziem uoworocz- 
nem Hitlera zauważą. że zawiera ono nie- 
miecki punkt widzenia i zapowiada niesły- 
chanie twarde. i zdecydowane czyny. 

Bratysława, 4 stycznia. Sławackie dzian- 
niki omawlają na swych łamach w obszer- 
nych artykułach wstęnnych naworaczny 
apel Adolfa Hitlera, podkreślając le: 
wa a ufności w zwycięstwo | uważając, lz 
są ona całkowicie usprawiadliwione. 

Po olbrzymich sukcesach roku 1940 — pi- 
sze „Gardlsta* wkraczają mocarstwa Osi. n 
wraz z niemi sprzymierzone narody w no- 
wy rok, który przyniesie ostateczne zwy- 
cięstwo. Los Anglii jest przypierzetowany» 
a pomoc nawet w największych rozmia- 
rach. bez wzgledu na ta z której stronyby 
nadeszła, nie bedzie w sianie ani o Jeden 
dzień onóżnić jej klęski. 

„Slovak" twierdzi. że Nowy Rok zaczyna 
się nod anspiciami zbliżającej sią klęski 
angielskiej. Ze słów Hitlera i innych mę- 
żów etanu Niemiec wyczytać należy naje 
większe zwycięstwo. jakie zna historia 
świata. Słowa Hitlera to słowa człowieka, 
zbłiżejacego się pewoymi krokami da osta- 
tecznego końca. 


Nowy łygodnik bułgarski. 


(=) Sofja, 4 stycznia. W Soaf]l ukazał sią 
nowy tyg ik p. t „Bułgarja Jutra", któ- 
rega za m jest wychowania narodu 
bulgarskiega w duchu nowej e! Y Tygodmk 
omawiać ma na swych łamach zapadnie- 
nia polityczne kulturalne i gospodarcza, 
ujęte w sposób wychowawczy i noglądowy. 

W pierwszym numerze tygodnika zabiera 
głos b. głównodowodzący armii buigargkiej 
w wojnie Światowej gen. Szekatf, podkre- 
ślając w swym artykule konieczność du- 
chowego odrodzenia. Pisze on, iż byłoby 
błedem sądzić, że naród hułgnrski bedzie w 
stanie uchylić sią od  blyskawicznych 
zmian, któremu ulega cały świat. Tym 
zmianom ulegną nietylko granice państwa, 
ale wszelkie poglądy w życiu narodów uję- 
te w sposób bardzo głęboki. Zagadnienia ta 
nie mogą być obee narodowi hułgarskiemu. 
To też najważniejszym obowiazkiem nawe- 

o pisma bedzie przygotowanie narodu 
a a, do roli godnego członka no 
wego porządku światowego. W końcu swe. 
go artykulu generał zapewnia tygodnikowi 
swą współpracę i poparcie. 


Dziennik nrzędowy rządu sowieckiego 
komunikuje, że komisarz armji pierwszego 
stopnia Szezadonko został zwolniony ze 
„wego stanowiska zastępcy komisarza 
wojny. 


e Ia 


wydano komunikat, mówiący o zupeľnem 
wzajemnem zrozumieniu odnośnie obrony 
kontynentu amerykańskiego. przyczem ja 
dnak nis wspomniano słowa „bazy lotni- 
cza", lub „bary marskie*, Oha pańsiwa za- 
wariy umowę o stworzenin wspólnych 
środków obrony i zbudowania odpowied 
nich baz nad rzcką La Plnta, przyczem 
przewidnie się dulsze umowy z innemi re 
publikami południowo-nmerykańskiemi. 0- 
czywiświe, że nie jost nrzypadkiem. iż wła- 
snie w przeddzień snatkania obu ministrów 
w Colonia otrzymała Argentyna dndatka- 
wa pożyczkę 60 milionów dolarów ad Sia- 
nów Zjednoczonych tak. że ohecnie wy 
gi ana 110 miljonów dolarów. Równocześnie 


oświadczyły USA, że wzmaże swoje zaknp- 
na wełny i skór w Argentynie, oraz. że u- 
dziela Urugwajowi kredyt 7% miljona do- 
larów. Skutkiem spotkania było poinfor- 
mowanie argentyńskiego gabinetn o rezul 
tacie rozmowy z ministrem Guani i o seu- 
sie truktnlu obrony. Identyczna rozmowy 
maa nastąpić również z Boliwia i Bra- 
zyllą. 

Tyle o samych szczegółach teo etekawa- 
go procesu zcalania się republik amery- 
kańskich w jedną wielka ernne, pozostają- 


cą w newnem przynajmniej stopniu pot 
wnływem Slanów Zjednoczonych. Jak moż- 
un było zauważyć z przebiegu tej sprawy, 
wykazywała doniedawna Argontyna nle- 


chęć da wchodzenia w komhlnacja mi!itar- 
na z Ameryką Pólnncną, musiała się wido- 
cznie jednak poddać urokowi dolarów. plv« 
nqcych z Waszyngtonu i jednak pa newa 
nym oporze weszła na droge polityki Bolix 
darnej. f 

Jesieśmy więc éwindkami iworzenia sią 
nowej linii postepowania państw poludnio- 
wei Ameryki, które dntychczań zazdrośma 
strzegły swojej indywidualnej polityki. O= 
becnie zak poczynaja z tych czy innweh pos 
wodów iworzyć rodzaj związku. abliczone« 
go na wspólne działania w określonych o4 
kolicznościach. Przeprowadzenie tych dale= 
ko idacych planów nie jeat rzeczą prostu 4 
wymaga dluźszega czasu. 


Trzej Królowie 
i gwiazda... 


I wybrali się Trzej Królowie w daleką 
droge. Szli ochotnie, bo przyświecała im 
zlocisla Cud Gwiazda.. Wierzyli monar- 
chowić, że ta dnprowadzi ich Świetlaną 
emugą do celu... 

Jak eo rok, od lat, od wielu Iat.. 

Sioslrn Marja patrzy na jasne, dziecięce 
główki, pilnie schylane nad robotą, lub za- 
śluchane w znaną, ale cudna opowieść... 
Berce jej wzbiera tkliwem uezuciem da 
tych drobnych postaci, z któremi sprzęgła 
swe życie, Im poświęca każdą swą myśl, 
one stanowią zarazem szczęście jej i tro- 
ski — dzieło jej życia. Przybywają tu zna- 
leziona na ulicach peryferyi miasta, w 
zimnych, zrujnowanych izbach piwnie 
i strychów. Wyrwane z dusznych snteryn, 
xz zatechłej atmosfery życia najniższych 
warstw, przychodzą tu. sznkająe schronie- 
nia, cieplej strawy, opieki. Przybywają 
male. niczaradne, częsta chora — rozwija- 
ją się w jej oczach, mężnicją i dorosłe 
Anuszczają ten kat, odchodzą od Marji da- 
eko.. może zapominająt.. Może wracają 
tam, gdzie przynależą urodzeniem, może 
pomno nå jej nauki, idee idą wyżej?.. Mo- 
żo przeklinają lata tu spędzone — a może 
w krótkich chwilach wsnomnień szlą jej 
serdeczny, cienły uśmiech wdzięczności... 

Niewiadomo... Tyloletnia praktyka nag- 
czyla Marje, że dziecko, ta nie szablon, ale 
wieczrą zagadka, Ile niespodzianek, ile 
zmartwień, ile uniesień?. 

Wiele to już razy opowiadała o podróży 
Trzech Królit... 

I corocznie dla innej gromadki, inaczej 
słuchającej, inaczej rozumiójącej. 


A troski znwszę są te some: opał, poży- 
wienie, odzież. 

Siostra Marja wzdycha. Jak trudno teraz 
a to. Szczególnie ten rok, druga zima 
WOJNY. 

R piecz dawno wygnalo. Dziecięta roz 
cierają dłonie. A na jak długo jeszcze star- 
ezą niepozorne zapasy? 

Do kogo zwrócić się o pomoc dla przy- 
tulku? Każdy, kto ma dla siebie, myśli 
napewno a bliźnim.. Każdy? Sa inni, ma- 
jęlni, którzy tylko dla siebie. czasem 
i z krzywdą drugich 

— Królowie nieśl: ze anbą bogate dary. 
Ro mały Jezusek nie miał nie, leżał ubo. 
żuchno. złożony ua sianie... 

— O! sapno? w zachwyce: 
aki Józia — żeby lak do nas Trzej 
wiel. Siostro, 
bied 

Siostra Marja się uśmiecha: 

'oraz niema jnż królów, Józiu.. zre- 
szią nie każdemu wędrowcowi przyświeca 
gwiazda tak jasna i Święta. 

Dzwonek. Do siostry Marii przyszło ja- 
kichś trzech panów. Już czekają w kance- 
larii. Siostra w półmroku wieczornym nie 
widzi ich twarz: 
Sinstro, my... na konferencje. W spra- 
wie zakladu naturalnie. Naszą wytyczną. 
najęorętszem dążeniem jest czynić dobrze 

la spałeczeństwa. To może dziwne, że wła- 
Śnir my... może siostra zna nas ze słysze- 
nia? Dażoby' trzeba SiOBtTO...- 

Ten drugi był spokojnie. 

— My wiemy. że zaklad ma braki. Zwla- 
szcza teraz. Trzehą działać jaknajszybeiej. 

byśmy tylko wiedzieli, ile siostrze po- 
trzeba !.._ 

= "RZ, zaraz panowie. ja nie nie rozu- 
miem: skąd tak nagle... 

— Ta właśnie najdziwni. 
v. 


u_ niebiesko- 
do Królo- 
przecież my też jesteśmy 


wszystko. Ujrzeliśmy Gwiazdę, ujrzeliśmy 
prawdziwy ceł. 

Ja ciągle nie rozumiem... j 
Siostra; jest Bóg i z Nim trzeba żyć. 
Siusira wie o tem, prawdn? A myśmy zra- 
zumieli to dopiero niedawno. Yak już mó- 
wiłem: blądzący znaleźli gwiazdę. Chce si 
stra szczegółówi Może każdy z nas opowie 
swą historję?.- 

* 


*k * 


- y przysłowiowy Krozus 
miał wieeei niż ja, ale rozumawał podob- 
że pieniądz jest moim, mnie tylko slu- 
żyć powinien. Banknot jeden więcej. jelon 
mniejt Fraszka! Znajdzie sie ich tysiące, 
jeżeli tylka wyrzucanie ich na nrawo i le- 
wo sprawia mnie przyjemność! A dla dru- 
ziego? Każdy najmniejszy drobiazg, daro- 
wany bliźniemu, atawał sie nagle drogim, 
z trudem zdobytym. Niechże ten druki taż 
zachodzi sam koło swej fortuny, niech ala- 
ra się gromadzić dobro, jak į mam u- 
łatwiać!? Ja mam tylko dla siebie! I mia- 
lem spora! Bóg?) Dla mnie Bogiem był ten, 
kta wyżej stał ode mnie. od którego bylem 
zależny. Temu umiałem kłaniać się w pas, 
umiałem się uśmiechać, pochlebiać, łasićł 
Onatrznaść?? Oratrznością hył pieniądz ły- 
skliwy, krągly. brzęczący. Wszędzie otwie- 
ral dzwi. usuwał przeszkody. dawał wszyst- 
ko. Mogłem na nim polerać w każdej sy- 
tnacji. wierzyć, że jest wszystkiem. Jok 
strasznie się mylilem, wiem dopiero teraz... 
Ja miałem córkę, siostro... Kochałem ją. 
Snytasz się napewno: czy więcej od pienia- 
dza? Ja nie kochałem złota: wierzyłem tyl- 
ko weń ślepo. Dzieekn było mojem najwięk- 
szem kochaniem i ono spotęgowalo jeszcze 
we mnie tę ufność we wszechmoc monety. 
Dałem dziecku wszystko, eo tylko dać m 
głem. Widziałem, jak wzrasta w UDA 
cie, |uksusie. Zdrowe. układne, uczóne. 
wsze nailepisi wyzlądające, najstaranniej 


ubrane. zadowolone, wodzącą wszędzie 
prym. To wszystko zawdzięczałem piónią- 


dzowi. Nie dziw więc. że otnczylem go bał- 
wochwalczym kultem, że nbudziła się wa 
mnie tem większa żądza, Ach, zbierać, gro- 
madziel! Zabezpieczyć przyszłość dziecku. 
Zapewnić mu wszelkie wygody. uciechy. 
Nie istniał dle mnie bliźni, jego głód, nas 
BOŚĆ, ne . 

Ala przyszła chwila, gdy przejrzałem. — 
Dziecko, jedyna moja miłość zaginęła mi 
pódczas wojny. Z początku nie tractem 
wiary, żai w tym wypadku pomoża mi ma- 
jatek. Ale dźwięk rzncanych tysiącami bi- 
lonów. szelest podawanych banknotów pa 
został bez echa... Nie ustvszalem wzamian 
glosu mego dziecka, najmniejszej o nim 
wiadomości... wreszcie — — 

Ja bogacz, potentat znalazlem swe dzien 
ko pośród najskrajniejszej nedzy, tuchną- 
cych izb, których istnienia nawet nie przy- 
puszczałem. z 

Bylo głodne, sine z zimna... była umie- 
rające. z 

Gdy w parnksyśmie ojcowskiego holu, 
przeklinałem tych, co nia pomogli memu 
dziecku, nie wyciągnęli pomoenej dloni — 
ono spytalo mnie poprostu" 

— Ojcze, a jeżeli wszyscy Rą tacy jak tyt 

Zrozumialem. W tej chwili poznałem Bo- 
ga Jego prawa okrutne. bo sprawiedliwe, 

ego ramię każące przez dotkliwe piętno- 
wanie błędów... 

Zalśniła mi gwiazda przewodnia. Wska- 
zaly mi ją sławn umierającego dziecka: 
Qicze. są inne dzieci. które ani przez 
chwilę nie byly tak ayie į zadowolone, jak 
ja przez dlugi okres w twym domu... Oj- 
czę, Chrystusa szukaj wśród nędzy — — 

Siostro, proszę mi pozwolić iść ża Gwiaz- 
dą. Wierzę, że doprowadzi mnie do celu: 
do zadośćuczynienia. 
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— Siostra zna mię napewno ze słyszenia. 
Nazwisko moje znane jest wszystkim tym. 
co na równi ze mna usiłują wyrwać natu- 
rza jej sakretyt i prawdy, tym, ca rozbijają 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 3. Niedzieła, 5 stycznia TS. 


Orędzie noworoczne japońskiego 
ministra wojny. 


($) Takin, 4 stycznia. Minister wajny 
genaral-porucznik Tojo w orędziu wyda- 
nem na powitania 2.801 roku od założenia 
państwa Japońskiego, oświadczył: 

„Mimo, że kampanja chińska toczy aie 
od 3'e lat, starzy oficerowie i żołnierze na 
froncie utrzymują wzorowego ducha, a 
pracownicy, stojący poza zasięgiem knl, 
współpracują z nimi, wytężając wszystkie 
sily, celem doprowadzenia do zwycięskie- 
go zakończenia tej kampanji. 

W ubiegłym roku zawarto pakt trzech 
mocarstw, celem dostosowania się do na- 
piętej eytnacji międzynarodowej, a nadto 
doprowadzono do zawarcia zasadniczego 
układu między Japonią i Chinami. Są te 
nowe kroki Japonji na drodze da stwo- 
rzenla mawaga parzadku na Dalekim 
Wach od: 

Armja cesarska jest zdecydowana kam- 
panja chińską doprowadzić do zwycię- 
skiego końca. Spelni ona oczekiwania tro- 
nu oraz narodu. Armja potrzebuje popar- 
cia całej ludności przy spełnianiu swoich 
obowiązków. Spodziewam się, ża wszyscy 
hędą współpracowali z armją z tą samą 
wytrwałością i taką samą odwagą, z jaką 
żołnierze walczą na froncie. Musimy kuć 
broń zarówno duchową jak i materjalną”. 


Ambasador Sziratori 
© sytuacji światowej. 


(=) Toklo, 4 stycznia. Były ambasador 
w Rzymie Sziratori kreśli w noworocznym 
numarze „Tokla Asah! Szimhun* zadania 
Japonji wobec sytuacji í |. | M 

Autor, nawiązując do nświadczenia Hi- | 
tlera w chwili wybuchu wojny, iż rozatrzy- | 

ają się losy Niemiec na najbliższe 1000 | 
at, oświadcza: „Wojna E Niemca- | 
mi i Anglią jest wojną pomiędzy Japonia | 
i Anglią, ponieważ wynik tej wojny decy- 
duje o losie Japonii". Wynik, wojny jest 
już teraz jasny. Janonja musi jednak u- | 
dzielić Niemcom takiej pomocy, jak Ame- 
NIE Anglii. Prawdziwym wrogiem w kon- 
flikcie chińskim jest Anglja i Ameryka. 
nia Czungking, co odnosi sią również do 
nowego wschodnio-azjatyckiego obszaru 
gospodarczego, którego Anglia i Ameryka 
nie chą uznać za względu na interesy ka- 
pitalistyczne. 7 tego powodu Japonia zmn- 
szona jest przy pomocy swoj floty zabez- 
nieczyć awoje operacje na poludniu; nie- 
zhędnie potrzebuja ona bowiem źródeł sa- 
rowcowych. .Sziratorj kończy swoje wywo- 
dy słowami: „Poza dyplomacja musi stać 
zawsze czynnik siły“. 


Wywlad z szefem japońskiego blura 
Informacyjnego. 


(=) Sztokholm, 4 stycznia. „Sazlal Demo- 
kraten“ oglasza wa czwartek wywiad dra 
Alvara Anderssona 2 szefom |apańskiega 
blura Informacyjnego drem Iez 

Na pytanie dra Anderssona: „Jaką jeat 
dzisiejsza japońska polityka zagraniczna! ` 
odpowiedzia? dr Iez: „W plerwszym rzędzie 
pragniemy rorbudować Dalski Wschód na 
zasadach t zw. międzynaradowaj sprawie- 
dliwości. Oznacza to, że nasz naród zamie- 
rza stworzyć taki stan rzeczy, któryhy po- 
prawił wsnółpracę z jego krajami i który- 
by zagwarantował każdemu właściwe miej- 
«ca w międzynarodowej organizacji tej 
części fwiata, z punktu widzenia wywalcze- 
nia trwałej postawy egzystencji narodów. 


atomy, obserwują, badaja, mierzą.. Tym, 
œa wierzą, co odwiedzają przybytki boże, 
co znają słodycz modlitwy mie ono nie mó- 
wi. 

Od dziecka byłem badaczem. Denerwowa- 

la mnie każda zagadka, każda nieświado- 
mość. 
„ Ukończyłem szkoły, stndjowałem, podró- 
żowalem, zwiedzałem — tylko poło, by 
Temu, co pozwolił, by wszystko to stała się 
mym udziałem, krzyknąć: „Ciebie niemal 
Jeat tylka rozum ludzki, jego potega!“ 

„Robiłem doświadczenia, próby, odkry- 
cia — hy wyzwać Tego, co wszystkiego jest 
Sprawcą zuchwałem: „Patrz czego 
umiem dokonać, patrz, zdziała moja 


ema Boga! 

Oto wytycznu całego mego życia. Ją też 
udawadniałem żarliwie każdem nowem 
Poznaniem, każdą teorją naukową. 

ie dla mnie nie istniało poza mem la- 
horatorjum. gdzie każdy przyrząd istniał 
poto, by niweczyć najmniejsze przypusz- 
że jest Stwórca, Ojciec i Sędzia, 
Atroskop był mi Biblją, cyfra Objawie- 
Nie wiem już, w jaki sposób poznałem 
bhzej pewna młodą kobietę. Wszystko w 
niej uwielbiałem: urodę, wiedzę, smak, 
wdzięk, Jedno mnie raziło: pobożność. 
te znalazły n niej posłucha moje wy- 
wady, niezbite tezy. Wierzyła niezachwia- 
nie — usiłowała mnie nawracać, 

Raz, uiedawno odniosła małe zwycię- 
stwo, jakże potężne w konsekwencjach: — 
udało się jej zaciągnąć mnie na Pasterkę. 
A własnie w ten wieczór opracować miałem 
Rowy, skomplikowany wzór naukowy. By- 
lem wściekły i na niej skrupiało się całe 
ma niezadowolenie. Znosiła przykrości 
cierpliwie, z uśmierehm. szepcąc tylko: — 


Żebyś tylko wysłnchał prośby. dotrzy- 
aR „pbietnicy! Żebyś tylko poszedł za 
ną! 


Poszedłem. Coś się we mnia zbndzilo 


Następnie, przez zorganizowanie Dalekiego 
Wschodu na wyżej wymienionych podsta- 
wach, pragniemy przyczynię się da stwo- 
rzenia lepszego porządku na całym świecie. 
Innemi słowy głównym celem naszej za- 
granicznej polityki jest stworzenie nowego 
porządku na Dalekim Wschodzie, zaś stwo- 
rzenie nowega porządku na całym Świecie 
jest naszym drugim celem. Przez nowy po- 
rządek rozumiemy lepszą organizację sto- 
sunków światowych tak, aby każdy naród 
otrzymał należne sobie miejsce pad słoń- 


Na pytanie: „Dlaczego Japonia przyłą- 
czyla się do paktu trzech mocarstw?" od- 


powiedzial dr Tez naatępniąco: „Przyłączy- 
liśmy się da niega z tej proste] przyczyny, 
ponieważ Niemcy | Włochy zrozumiały kis- 
rawnicze stanowiska, Jakie zajmujemy na 
Dalekim Wschodzie przy wprowadzaniu 
nowega porządku, a uznajemy również 
prawa Niemiec I Włoch da zrealizowania 
taklega nowaga porządku w Euraple. Na- 
sza polityka zagraniczna oparta jest obe- 
enie na pakcie trzech mocarstw a tego ro- 
dzaju polityka ma w pierwszym rzędzie na 
celu zapobieżenie rozszerzenia się obecnego 
konfliktu również na inne kontynenty. 

Naszym celem — jak już powiedzialem — 
jest zrealizowanie nowego porządku na Da- 
lekim Wschodzie, nie wyklucza on jednak 
współpracy z obcemi mocarstwami na Da- 
lekim Wschodzie. Ca sią tyczy naszego 
stosunku z Rosjanami, to nie posiadamy 
z nimi żadnego krytycznego konfliktu. Je- 
steśmy również gotowi do utrzymania i 
rozbudowy naszych normalnych stosun- 
ków z Rosjanami“. 


Nowy Rok w Watykanie. 


Tradycyjnim zwyczajem Ojciec 
Roku życzenia kardynałów. 


Święty Papież Piua XII przyjał w dniu Nowego 


Zdjęcie nasze przedstawia Pameża w chwil przyjmo- 


wania życzeń noworocznych. 


Atak silnych formacyj lotniczych 
na Bristol. 


Beriln, 5 stycznia. Główna komenda ar 
mli niemieckiej komunikuje: 

Mimo złych warunków atmosferycznych 
działalność wywladowcza w dniu wern- 
rajszym przyniasła dobre wyniki. W An. 
giji południowej została skutecznie zaata 
kowana lotnisko. 

W nocy Sllniejsze nlamleckie formacje 
bojowa zaatakowaly mlasta portowe Bri- 
stol. Liczne bomby wszelkiego kalibru 
spowodowały wielkie pożary | wybuchy, 
widoczne z wlelkiej odległości. Pozatesn 
ataki były klerowane także i na inne ob 
Jekty w Anqlii południowej. 

Nieprzylarielskie samaloty zaatakowały 
w nocy na 4 stycznia w czterech miejscach 


ocknęło.. Jakaś struna dotychczas tHumio- 
na.. Aureola nad główką małego Jezusa 
w żłóbku.. Światła, tyle świateł!.. Cudo- 
wny, uroczysty nastrój, Śpiewy— 

Ale gdy znalazłem się znów na ulicy, 
wróciły dawne myśli. O ważności wzoru, 
który byłby już opracowany, gdyby nie ja- 
kieś sentymentale fantazje!... 

I wie siostra... Te kwadranse spędzone w 
kościele, były mojem ocaleniem! 

Właśnie w tym czasie najgroźniejszy z 
roztworów, nagromadzonych w mem labo- 
ratorjum, widać pod zbyt wielkiem eiśnie- 
niem, wybuchnął. Obryzgał śmiercionośną 
cieczą całe binrko, przy którembym sie- 
dzial.. Czy ocalenie me zawdzięczam liez- 
bie, pierwiastkom, czy materjił! 

Siostro, Opatrzność czuwa!! To ona swą 
prawicą okryła mnie. Zarazem wskazała 
jasny cel w życin: działać tak, by wszyscy 
czuli Jej nicowską opiekę, Jej miłosierną 
dłoń. To moja gwiazda przewodnia.. 


* * * 


— Ja, siostro, żyłem dla użycia Życie 
tak piękne, a tak krótkie! Bóz przeciez, 
stwarzając świat. wiedział, ile na nim kró- 
luje pokos i, że człowiek jest w stanie 
im się opierać. W takim razie dał i sankcję 
na korzystanie z urody życial 

Korzystałem. 

Czerpałem pełną garścią, aż da zatraty 
pocznein, co jeszcze można, a co już nia 

Co będzie, gdy tu na ziemi skończy się 
życie? 

A co jest po pięknym, uroczo spędzonym 
dniu? Noe, utrata Świadomości, nicość, 
pustka! To sama czeka nas po śmiereil 

Ża jest wieczność1!. Blaga! Wszystko 
kończy się ze Śmiercią! A w każdym razie 
kończy sią bezwzględnie wszystko. eo na 
tym Swiecie daje nam satysfakcję i sta 


é życie?... 
ich rea- 


Niemcy nólnacne, Zrzuciły przytem prze- 
wanie bamhy zapalające na zwarte dziel- 
nice mleszkaniowe, w których wybuchla 
pewna liość pożarów. Woļskowa | wolenno- 
gospodarcza szkoda jest boz znaczenia. 
Dwa samoloty brytyjskie zostały zestrze 
lone, z czego Jeden przez ariylerię mary 
narki. Jeden samolot niemiecki zaglnął. 


Włoskie łodzie podwodne zatopiły 
dotychczas 135.000 ton. 


Rzym, 5 stycznia. Włoski komunikat woj- 
|skowy z soboty brzmi następująco: 


Bzacjit Bezwzględnie, nie oglądając się na 
nie i na nikogo. Byłe tylka cal osiągnąci 
każda droga jest dobra. 

ież centrum świata stanowiłem Ja, 
ze wemi zachciankami, kaprysami. Wokół 
mnie kręcił się cały świat. Cmułem się 
w prawie zmieniać jego początek, uzależ- 
niać go od swoich interesów. A 

Boga czciłem takiego, jaki mnie odpowia- 
dał, jaki hył dla mnie wyzodny. Że jest — 
nie'wątpiłem. Za to, że jest Stwórcą takie. 
go piękna i takich rozkoszy — wielbiłem 
Go. Ale, żeby ta On był autorem tych przy- 
kazań, przestróg, zakazów?.. Dlaczegóżby 
w takim razie nie karał tych, co je omijają, 
ignorujął Bo mnie wszystko uchodziła 
bezkarnie... p 

Czyniłem zło i nie ponosiłam jego kon- 
sekwencji. 

To pozwalało mi być jeszcze śmielszym, 
ieszcze zuchwalszym. 

Byłam szczęśliwy krzywdą innych, Ich 
niedola napawała mnie pychą: — Patrzcie, 
oto, jak ja urządziłem sabie życie! A wy, 
krępowani jakimś zabohonnym strachem, 
idziecie w prochu, gdy ja na wyży- 
nach !..—* 

Ale raz sam pojąłem, że przebrała się 
miara. 

Przywołano mnie do śmiertelnego loża 
istoty, którą skrzywdziłem. Ona oddała mi 
wszystko, a ja ien dar skalałem, sponiewie- 
rałem, odepchnąłem ze wzgardą, z drwiną! 

Zląkłem się. 

Przeczniem, że jednak jest odpowiedzial- 
istnieje Sąd i Wieczność.., 

Gdy weszlem, od chorej odchodził ksiądz 
z wiatykiem. 

Od progu nderzył mnie warok kobiety: 
W blasku źrenie czytałem uwielbienie, naj 
wyższe Uniesienie, zatonięcie w Czemá, eo 
jest wielkie, co uszczęśliwia. 

Pojalem: w oczach tych byl Róg... 

Bałem się chwili, w których oczy te epo- 
czną na mnie. One, ileż razy wymownia 


Główna kwatera armji włoskiej komm- 
nikuje: 

Na obszarze granicznym Cyrenajki nie- 
przyjaciel przeprowadził atak na froncie 
pod Bardia na lądzie, na wodzie i w pu 
wietrzu przy użyciu znacznych sil. Toczo- 
na od 9 grudnia bitwa rozgorzała na nowo. 

Wojska włoskie, pozostające nod dowódz. 
iwem gen. Borgonroli, stawiają najbardziej 
zażarty onór i zadają nicprzyjacielowi po- 
ważne straty, Formacje lotnicze biorą nie- 
ustannie udział w walkach i obrzneają ie- 
dnostki floty, bazy i kolumny samocho- 

ów nieprzyjaciela bombami oraz ostrze- 
liwują je z karabinów maszynowych. Bi- 
twa trwa w dalszym ciągu. Trzy włoskie 
samoloty nie powróciły do swych baz, 

Na francle greckim działalność patrolo- 
wa i artyleryjska. 

Mimo niekorzystnych warmmków atmo- 
sferycznych włoskie formacje bombowe 
przeprowadziły skuteczne ataki na woj- 
skowe urządzenia i komeentracje wojska 
nieprzyjaciela. 

W Afryce wschodniej artyleria włoska 
przeprowadziła na graniey Sudanu ostrze- 
liwamie z widocznym sukcesem. 

Próby. psxljęte przez nieprzyjacielskia 
oddzialy celem zaskoczenia wysuniętych 
włoskich posterunków, zastały unicestwio- 
ne przez zacięte komtrakcje. 

Niemrzyjacielskie samoloty  obrzuciły 
bombami jedną z włoskich baz, nie wyrzą- 
dzajęe szkody. 

Jedna z włoskich łodzi podwodnych, po- 
zostająca pod dowództwem kapitana kor- 
wety Giusenne Caridi zatopila na ocea- 
nie Atlantyckim 15.000 ton angielskiega to- 
naža okrętowego. 

Dotychczas włoskie łodzie podwodna, 
| działające na morzach świata. zatopiły 
145.000 tm nieprzyjacielskiego tonażu © 
kretowegn. 


Horia Sima o programie legjenistów 

rumuńskich. 

(=) Madryt, 4 stycznia. Organ Falangi 
„Arriba“ opublikowali we czwartek wy- 
wlad, udzielony przedstawicielowl hisznań- 
skle] agencji prasowe] EFE przez przy- 
wódcę |leg]onistów rumuńskich, Horla 
Sima. 

Oświadczenie Horia Simy dotyczyło w 
pierwszym rzędzie organizacji i programu 
legjonistów rumuńskich. W sprawie poli- 
tyki zagranicznej oświadczył Horia Sima, 
że nia mówi nie nowego, podkreślając, iż 
Rumunja idzie razem z aslą. Tylko oś ma 
możność tworzenia nowego porządku za- 
hezpieczającego naszemu kontynentowi po- 
kój, jedność i moralność. Tylko zwycię- 
stwo mocarstw osi maže dopomóc do 
zwycięstwa prawdziwym  Furopejczykom, 
tj. aryjczykom przeciwko tym wszystkim 
żydom i wolnomularzom. którzy siali zaw 
sze zamieszanie na naszym kontynencie. 

W miejsce przestarzałych idei Ligi Na- 
rodów z antynarodowem hasłami, mual 
dojść da porozumienia nacjonalistów, o- 
partego wyłącznie na anrawiadliwaści. Lø- 
gjan rumuński będzie żył lub umrze z osią. 

Horia Sima zwrócił się następnie bezpo- 
średnio pod adresem Hiszpanji i podkre- 
Śl, że Rumunja kocha Hiszpanję, ponie- 
waż jest [alangistyczna i ponieważ mło- 
dzież w Hiszpanji walczy o nowy porzą- 
dek, podobnie, jak we Włoszech. Niemczech 
lub Rumunji. Ponadto w Hiszpanii padło 
dwóch pierwszych członków legionu ru- 
muńskiego, a ich krów przypieczętowała na 
zawsze wzajemną przyjaźń. 


błagajace, ileż razy bolesne i smntne, wa 
łzachi... A jà 

Bylem przekonany, że gdy mnie pozna- 
ja — zmienią się: że cisną błyskawicę nie- 
nawiści, grom zemsty! że wyczytam w 
nich przekleństwo... 

Ale one znalazły mnie i nie piętnowały! 
Byly jak przedtem pełne żywego blaskn, 
pełne miłości i słodyczy. 

-— Jest Bóg-Sedzia!“ — mowiły m one 
A On ci przebaczył, tak, jak ja to ro- 

i 

si chwila była niezapomniana, Hozbły« 
sła Gwiazda, niebieskim drogowskazem — 


dn pokuty... . 5 
Siostro, ja muszę odkupić zło.. 
* k * 
— Teraz rozumiem — głos siostry drzy — 
blądzący wędrowcy nirzeh Gwiazdę. — w 


kancelarji robi się cicho, znpełnie, cicho. 
Tylko przez Ścianę słychać chór dziecin- 
nych głosów. 

Gdzieś otworzyły się drzwi. Głosy sa bli* 
żei. Słychać wyraźnie każde słowo osta- 
tniej strofy znanej kolędy: 


„Panie! Ta gwiazda co Mędrców wiodła dą 
do Chrystusowej kałyski 

Niech nas do Twego prowadzi źródła, świa” 
towa zaćmi połyski, 

Do ostatniego życia promyka boskiego 
światła udziela a 

Aż trafim mając w niej przewodnika 

Do świętych stóp Zbawicielal..* 


— Siostro. my wiemy, że siostra tak od- 
razu nie może nam pomóc, Ale pomyśli 
siostrą nad brakami zakladu i zechce nam 
przedstawić, co jest potrzebne! Mnże no ju- 
trzejszym święcie Trzech Króli zejdziemy 
sie na konferencieł 

Gdy wyprowndzala ich korytarzem, prze: 
uchylone drzwi bawialni dziecięcej dabiegi 
ich urywek innej pieśni: 

„Gwiazda droge im oznacza, nadzieją sią 
cieszą..." 
M. Dalhorówna. 


„DZI 


1K PORANNY* Nr 


Niedziela, 5 stycz: TEL 


Wkilku wierszach. 


Aluminiowe menazki armji yjskiej 
zostaly wycofane na rzecz fabrykacji aa- 
molatów i zastąpione naczymami z inmego 
metalu. k 


SG ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Vichy admiral Leahy przybył da Li- 
zbany. p 


W Aigerze odbyła się manifestacja wier- 
ności dle marszałka REY 


William Allen Wight oznajmił o swojem 
nstąpieniu ze stanowiska przewodniczącego 
komitetu, mającego na celn obronę Ame- 
ryki przez poparcie sprzymierzonych. 

* 


Fakt, że niemieckie okręty wojenne prze- 
prowadziły ponowuie skuteczne operacje 
na Oceanie Spokojnym, odbił się głośnem 
echem w prasie światowej, 


Na gieldme londyńskiej fakt zmierzania 
rządowej polityki pożyczkowej w kierunku 
nieustannego pogarszania warunków poży- 
czkowych odbił się poważnem zmniejaze- 
niem obrotów, = 


- Londyńgkia ministerstwo żeglugi wsku- 
tek coraz silniejszego braku tonażu widzia- 
lo się zmuszona do zarekwirowania ostat- 
nich statków państwowych, które dotych- 
czas jeszcze nia uległy zajęciu. 

* 


Sowiecki komisarz ndowy obrony kraju 
mstamomił „czerwony sztandar przechodni" 
jako odznaczenie armji za dodatnie wywiki 
pracy wojskowej, 


Zmamły b. prezydent Finlandji Kaltio zo- 
Btał pochowany w swoim majątku ziem- 
skim. Š 


Na mocy rozporządzenia rządu mowieckie- 
go zostnly zmiesione t. zw. akademie prze- 
mysłowe, Btanowiące pewnego rodzaju 
wyjsza szkoły ludowa dla nzdolmionych 
robotników i werkmistrzów. 


* 


Prasa włoska omawia oświadczenie se- 
kretarza skarbu Stanów Zjednoczonych 
Morgenthaua, iż obeanie nia nie stoi na 
je w wypełnienim listy żądań 
mglji, jednak nie przed rokiem 1942 


* 


Rząd sowiecki zarządził dla Ukrainy so- 
wieokioj dodatkowe wynagrodzenie za pra- 
ca. chłopów w kolchozach w wypadku 
Poemen n produkcji rolniczej i stanu 

ydła. 


Ustąpienie węgierskiego ministra 


rolnictwa. 


Budapeszt, 4 stycznia, Węgierski 
dziennik urzędowy komunikuje, że mini- 
ster rolnictwa hr. Michał Teleky ustąpił z 


„BREE Jego następcą został mianowany 
aron Banffy-Losoncz, 


Rangell tworzy rząd fiński. 


Srtokhalm, 4 stycznia, Utwarzenia rządu 
fińskiego została pawlarzone ge ju 


| 


Potyczka niemieckiego krążownika z uzbrojonym 
okrętem angielskim na Oceanie Spokojnym. 


Nowy Jork, 4 stycznia. Australijski ml- 
mistar marynarki Hughes podał do wledo- 
mości, że da Austral]| przybyła 496 rozhit- 
ków pewnego okrętu zataplanega przez nle- 
mlecki kontrtarpedowiec handlowy na Oce- 
anle Spokojnym. 

Zakomunikował on następnie, że na po- 
kładzie niemieckiego okrętu wojennego 
znajdują się jeszcze członkawie załóg in- 
nych zatopionych okrętów. Jak wynika da- 
lej ze eprawozdania ministra marynarki, 
między niemieckim kontrtorpedowcem han- 


dlowym a uzbrojonym angielskim okrętam 
handlowym „Turakina“, pojemności 9.691 
ton, miała miejsce dłuższa potyczka, która 
zakończyła sią zatopieniem okrętu angiel- 
skiego. 

Jeden z członków załogi zatopionego o- 
krętu, który obecnie powrócił, oświadczył, 
jak donosi „New Yark Times", że trakto- 
wanie rozbitków na okręcie niemieckim nie 
była złe. Okręt niemiecki miał nie być 
„okrętem piekielnym“. 


Francuscy posłowie tracą swoje mandaly. 


Vichy, 4 stycznia. Wadi 
sy w najbllższym czagli 
slów i zanatarć 
ratycznia starej 
man b 

W pierwszym rzędzie dotknie to tych 
parlamentarzystów, kiórym odebrano już 
obywatelstwo francuskie, jak np. Henri de 
Kerillisa, Pierra Cota, Maurice de Roth- 
shiłda, Jonosa, Lapie i innych, którzy zbie- 
gli zagranicę i tam działają przeciwko swej 
ojczyźnie. 

Następnie mandaty będą odebrane, dal- 
szej kategorji parlamentarzystów, miano- 
wicie żydom, którym w myśl statutu o ły- 
dach zakazana jest jakakolwiek działal- 
ność polityczna. 3 

Odebranie mandatów odbędzie sią na 


daniealeń pra- 
ść po- 
jacega Jeszcza 
amantu utraci swa) 


podstawie wydanego ostatnio dekretu, w 
myśl którego można odebrać mandaty po- 
lityczne, o ile domaga się tego interes pu- 
bliczny. Ta „czystka" w szeregach starego 
parlamentu ma tylko symboliczne znacze- 
mie, ponieważ — jak wiadomo — wkrótce 
ma być powołane do życia nowe zgroma- 
dzenie obradująca, które zgodnie z decyzją 
marszałka Petaina ma fungować jako pe- 
wnega rodzaju tymczasowy parlament aż 
do niworzenia ostatecznego przedatawicie|- 
stwa ludowego, zorganizowanego na Zasa- 
dach zawodowych. Do tego zgromadzenia 
obradującego ma być powołanych — jak 
wiadomo — okało 75 dawnych parlamenta- 
rzyałów, z których doświadczenia politycz- 
nego i parlamentarnego nie chciano zreży- 
gnować. 


Wielkie mrozy w Rosji. 


Według doniesiań 
Ji Sa- 


Tak mp. w noc noworoczna eanotoweno 
w Moskwie 27 stopni poniżej zera. W nocy 
na 2 stycznia temperatura spadła do po- 
ziomu 32 stopni poniżej zera. pólnocnej 
okolicy Moskwy mróz dochodził do 44 sta- 
pni. Jako powód tak silnych mrozów po- 
dają cyklony, które szalały w ostatnich 
dniach grudnia nad pólnocą Europy i spo- 
wedówały nagromadzenie się wielkich mas 
zimnego powietrza. 

Wyjątek stanowi Krym i Kaukaz. Tak 
np wo czwartek zanotowano na pałudnie- 
wem wybrzeżu Krymu oraz na wybrzeżach 
morza Czarnego na Kaukazie temperaturę 
9 do 10 stopni ciepla. 


Orkan na hiszpańskiem wybrzeżu 
morza Śródziemnego. 


(=) Madryt, 4 stycznia. W calej Hiszpa- 
nji azaleja ad wczesnych gadzin porannych 
wa czwartek gwaltowna burza, której towa- 
rzyszą sline deszcze. Centrum burzy znaj- 
dnje się na wybrzeżu morza Śródziemnego. 

Z llcznych miejscowości danoszą a po- 
ważnych rozmiarach szkód. Na wybrzeżu 
kantahryjakiem nanuje niszwykle silna fa- 
la, wskutek czego statki ryhackia nie mo- 
uly wypłynąć z portów. Z powodu dotkli- 
wego mrozu, śnieg na ulicach natychmiast 
zamienia. siek ód, co powoduje poważna 
zaburzenia komunikacyjne. Również sze- 
reg pociągów został zatrzymany na prze- 
strzeniach. 

W Algeciras | akollcy burza a rozmia- 
rach orkanu wyrządziła wlelkia szkody. 


Burza wyrwsla 2 korzeniami wiola drzew, 

obalila maszty z |, araz u: 

ła dachy I kominy. Okręty stojące w zai 

Algeciras musiały zarzucić dodatkowe kot- 

a inne szukały schronienia za por. 
wom 


Burza w cleśninie Gibraltarskie]. 


w cieśninie Glbraltarski 
kia okręty, stojące w porc! 
wzmocnienia jotwlczenia. Brytyjski 
mocniczy okręt wolenny „Auk* zerwał się 
z kotwia | został zanódzany w kierunku 
Przylądka el Espugon, udzie osiadł na 
mieliźnie. 

Przystąpiono do akcji ratunkowej. celem 
wyciągnięcia okrętu z mielizny, jednak z 
powodu niepogody i ciężkich uszkodzeń, 
odniesionych przez „Auk“ praco te poste- 
pują bardzo opornia. 


Gwałtowne hurze w Argentynie. 


(=) Buenos Aires, 4 stycznia. Padczas 
kledy na poludniu Aryantyny, zwłaszcza 
nu obszarach Aia Negro I Santa Cruz dlu- 
utrwala posucha zagraża zhlorom | hoda- 
wil bydła, ta północna prowincja nawie- 
ana są luatannie przaz katastrofalne 
burze. 

W prowincji Cordoba wskutek wystąpie- 
nia z brzegów rzeki Tedua, nastąpiły nawa 
wielkie pawodzie. Okala 10.000 ha upraw- 
nych pól stol pod wodą, nprzyczsm około 
30.000 ton Inu i 5000 ton pszenicy mależy 
uważać za stracone. Najciężej dotknięta 


mostela miejscowość San Marco, gdzie za 
atale wzbierających wód wysterczają tylko 
dachy domów i korony drzew. Ludność zdo- 
lula się uratować, chroniąc sią do sąsied- 
niej wsi, janak większa część bydła uto- 
nela. 


Wegry nie zapomniały uraz 
przeszłości. 


(—) Budapeszt, 4 stycznia.Oflejalna agen- 
cia prasowa „Wiadaomaści Hudapanztuń- 
akle“ z iranją omawi 'waraczna pozdro- 
wienla londyńskiego radja, sklarowana pod 
adresem narodu węgierskiego. 


Jak donosi wspomniana agencja praso- 
wa, zadanie londyńskiego radja było w 
rzeczywistości niezwykle trudne, bowiem 
naród węgierski do tego stopnia przejrzał 
politykę angielską, że nawet najdalej idą- 
ĉe obietnice nie odniosą żadnego skutku. — 
Wobec przodowniczego udziału Anglii w. 
ukształtowaniu Europy w r. 1919 Wegry, 
musiały przez 20 lat dotkliwie cierpiec, Po- 
kojowa współpraca Węgier z sąsiadami nie 
mogla dojść do realizacji tak długo, doo- 
ki nie nastąpił zanik angielskich wływów. 
w Europie połndniown-wschodniej, 

Przyjazne słowa, wypowiedziane pod a- 
dreem węgierskich żydów, były wybitną 
niedelikatnością, Na Wegrzech wszyścy, 
znają związki, istniejące między Świata 
wem żydostwem a angielskimi plutokratas 
mi, Panująca oa Węgrzech polityka anty- 
żydowska nie jest dziełem wnływów nies 
mieckich, jak to twierdzi speaker londyńs 
skiego radja — ale stanowi reakcje prze” 
ciw presji zachodnich demokracyj i na We 

o raz pierwszy zaznaczył eig W ro» 
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Irak pragnie poprzeć Arabów 
w ich walce. 


(=) Rzym, 4 stycznia. Premjer Iraku — 
wedłpg doniesienia z Bagdadu — obwiad= 
cy} przed komisją finansową parlamentu, 
że Irak wszelkiemi środkami popr: ae 
Arahów o wolność i zjednoczenie. Rza 
Iraku uczyni wszystko. celem przyjścia 
z pomocą dążeniom Arabów. 

W związku z zamachem na króla Ibn 
Sanda, donoszą z Mekki, że wydana i wy- 
konano dwa dalsze wyroki Śmierci na 
współwinnych w tym zamachn. 


Nowy środek do odzwyczajenia się 
palenia tytoniu. 


Przy pomocy nowego sposobu można 
obeemie,1 to bardzo skutecznie, odzwyczaić 
każdago człowicka ód palenia tytoniu. Spo- 
sób ten polega na Injakcji Jednano centy- 
metra sześć. tranzsnulminu. Środek tem 74m 
wiera t zw. ternemy i inne ciała aromatycza 
mc, która dostają się mue i przez organe 
oddechowe zosleją wydalone z organizmu, 
Skladniki te tworzę najwidoczniej z dy- 
mem tyloniowym związek chemiczny, któe 
ry ma niesłych przykry omak, tak, ża 
palacz, najbardzie] nawet uparty, wyrzuol 
papierosa już po krótkiej chwili. 
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gościnność. 

„Gość w dom, gwóżdź w dom*_ jak po 
wiada znane staropolskie przysłowie, po- 
twierdzające ogólnie przyjęte zdanie. — 
IW drisiejszych czasach kartek na chleb, 
masła, mleko i t. d, kiedy jedynie bryn- 
dza jost bez nich agalna. pdyż tak czy 
iak panuje ona wszechwiadnie, ma ono 
swoje specjalne uzasadnienie. 

Ostatnie tygodnie. w których poprostn 
szalała epidemia świat, specjalnie dotkli- 
wie daty się wszystkim we znaki. I my- 
ślałam, że mój przysłowiowy „czepek szczę: 
ścia” nehroni mnie od plagi kości, gdy ni 
atad ni mwad odzywa się złotohlond We- 
nne, siedząca obok mojego łokcia w te 
slowa: 

„ Pomieważ u Olgi malałyśmy przez 
Święta, ja wam dałam csłonocne utrzyma- 
nie, światła i opal w Sylwentra. teraz na 
ciebie, złotka, kolej, żabyś pomyślała dla 
nas o jakichś solidnych Trzoch Królach... 

Zhladłam i pot kroplisty wypłynął na 
moje czoło. Byłnm oczywiście na tych 
dwóch przyjęciach i brałam w nich czyn- 
ny udział, ale jak sobie pomyślałam, że 
i mnie a i najazd Tatarów.. Ale 
cóż robić, zawsze się trzeba liczyć z kon- 
sek wenci niebacznych czynów, wobec 
tego z najsłodszą minka odpowiadam: 
= iwny pomysł! Jesteś poprostu me- 
nidlna, ja nigdybym na pódcbny pomysł 
nie wpadla, żehy was zapraszać da siebie. 
Wprawdzie dn mnie ieat tróthę daleka, 
zaspy, tajfany i pełno zbójców po drodze, 
mieszkania male, ściany i eatery 


krzesła... No, ale czem chata bogata — tem 


yślałam wszystko, co mogłoby ich 
od tema niewczesnego pomyslu, ale 
nie nie pomogło. W tej chwili dopiero na 
własnej skórze odezułam, ilo prawdy tkw! 
w słowach mojej matki. gdy mówt „dzi- 
siejsze młodzież jest niestrudzona, jeśli 
się do czegoś zapali, niczem jej nie można 
amiechęcić". A szkoda. 

Jeszcze przez chwilę walczyłam me s» 
ba i wrewcie zaproszenie hyło zalagalizo- 
wane. Poniedeiałek, Trzech Króli, czwar- 
ta npopołudnin, dziesięć osób. 

Dziesięć osób. Hm. ta hardza miło x ich 
strony. że wszyscy mają ochote przyjść. 
jabs nawet bardzo chętnie urządziła 
przyjecie na dwadzieścia osób, gdyby.. nie 
dzisiejsza czasy. 

Bo dziesięć osób — przepraszam 


ta jest 
zn brutalność — dziesięć zab. które trzeba 
nakarmić i napoić. A ponieważ są to nie- 
hylejskie nyszczki, wobec tego i wymaga- 
nia są wieksze. 

Ponieważ w dziedzinie wztuki kulinarnej 
jestem lewa noga, wobec m — nie na- 
razie nie mówiąc matce o nadoiągającej 
szarańczy — biegnę po radę książ! 
Qczywiście książki kucharskiej. A powin- 
dam Państwu, co to za książka.. Rok 
1909, nagrodzona dwoma wiełkiemi meda- 
lami srebrnemi: „Najnowsza kuchnia wy- 
tworna i gospodarska, zawierająca 1249 
przepisów gospodarskich z ilustracjami". 

No, teraz będzie przynajmniej w 
wybrać: 1249 przepisów. 

rzerzucam pierwsze kartki. Zupy. Sło- 
wo ta jest małomówiąca, ale te nazwy: 
neapolitańska. po flamandzku. po holen- 
deraku, medjolsńska z ryżn, zdrowia, zupa 
innym sposobem (tò niabardza jem). 


A my! 14 asyo icogpas L m 


królewskn i francuski z grzankami. 
Ponieważ jednak Trzech Króli wypada 
w zimie, przeto odwracam książkę i zaczy- 
nam czytać od tyłu. Zima.. Jest. Obiad 
áb. prawdzie mają 


może uda się coś niecoś skopiować... A wiet: 


kawior-oatrygi (nienumerowane obok Chah- 
dis), 1) rosół po królewsku. zupa żólwi?- 
wa, paszteciki, Madeira, Xerea, 2) łosoś na 
„808 tatarski i holenderaki, Santer- 
didesheim. 3) comher sami, roa truf- 
Marganx, 4) 


por 
ne, 
poncz rzymski, 5) im- 


te, 
hamary na zimno, soa Remoulade: Chem- 
hertin, 7) karczochy. szparagi, Pommery, 
Mononole (o Boże. jakiś Ty łaskaw. na- 
reszcie eoé rozsądnego, o monopolówkę 
przecieś najlatwiej). 8) soufle morelowe. 
bomby z lodów (z tam gorzej, mogą być 
alho dynami' albo ze śniegu), 9) de 
sery. owoce: Tokaj, 10) kawa, likiery, ko- 
niaki. 

„No. nawet metle Ale mmeczyłam sią set- 
nie przy samem czytaniu, wyobrażam s0- 
bie, jak cznly się te dziesieć ofiar po zje- 
dzenim takiego obiadu, Dbając jednak o 
zdrowie moich gości, muszę dbać o to, by 
potrawy podawane były lekkotrawna. — 
A któż dzisiaj latwo sirawi taki roaół kró- 
lewski, albo mpa lwiową1 Przecież sa- 
mn wspomnienie o żółwiu, który teraz jest 
dziwnie przez świat naśladowany. wywo- 
luje mdłości, sos tatarski wzbudza bole- 
ene dreszcze, = holenderski jest wogóle 
nieaktualny. 

Poncz rzymskii! Nie moge sie zorjento- 
wać w tych uatrojach państwowych, wo- 


boc mg cdo WKT TIE Z 


stawskich Wloszech można dostać coś na 
rzymsko. No a nozatem trudności tereno- 
we. Indykt i nerliczki; . no z temi to bylos 
by pół biedy, jednych i drugich jeat jes 
szcze mnóstwo. Pozatem kawa, likiery, 
niaki.. Łatwo się mówi, jeszcze latwiej p 
je, ale najtrudniej się je zdobywa. , 
Wobec tego ten program jako nienada- 
ey się do wykorzystania odrzucam i azm- 
kam dalej. Niesiety, obiady skromne róże 
nią się tylko tem od wystawnych, że za- 
minst indyka — jest wes, zamiast roaoln 
królewskiega — zupa królewiacka, zamiast 
nonczu rzymskiego — polędwica pa ane 
mielsku. Skąd tu wziąć angielską noledwi- 
cz — mowy niema. ewentualnie może byś 
befsztyk i Brukselka (nie wiem, czy to sią 
pisze przez małe, czy duże „be”), a na doda- 
tek pierożki leniwe. 
Ponieważ jedank oná niecoś wybrałam, 
więc ułożyłam sobie menu w ten sposóh: 
Zupa ryhna po frenensku, comhbęr bara- 
ni po angielsku, hefsztyk niemiecki, knr- 
częta po wiedeńsku, polędwica po nE 
skn i sos hnlenderaki, sandacz po pole 4 
sałata włoska. homary pò amerykańsku 
soufle japońskie, Chłodnik. A na makoń- 
czenie.. ananas pn ccsursku (dlatego prew- 
nia mówi się o niejednym cesarzu „to był 
auanax!*) i bomba neapolitańska, która — 
mam nadzieją — w najmniej odpowiednina 
momencie.. pęknie. Red 
Przypnszczam, że przyjęcie się nda. A je- 
żeli kilkn z powyższych dra j 
mogłam knpić ze względu na ich „i 
pochodzenie“, te udam aią z prnóbą do 
gi Narodów. a ta pewno coś skombimuja- 
Tylko wtedy będe mnsiała pewnie czekać, 
aż wsirząśnięta jakiemś madzwyczajnem 
wydarzeniem luh powałana spowrotem na 
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„DZIENNIK PORANNY" Nr. 3. Niedzieła, 5 stycznia 


„Na kolędę konia z rzędem 
i dwadzieścia zboża fur...''* 


Kraków, 4 etycznia. 


Minęły Święta, ale okres „ówiąteczny” 
trwa dalaj jeszcze. Bać to przecie jest da 
awięlowania i Nowy Rok i potem „Trzej 
Królowie", Zwyczajem dawnych lat i tra- 
dygia wieków, pakąd Kolądawanie nie 
ustania, nia najeży mówić a skończonym 
okrasila Bożego Naradzenia. || 

Pokad nie ustanie kolędowanie... 

Dostownia i w przenośni. W pieśniach 
i gbdarowywanin się wzajemnem „na 
cde“. 

„Dzisiaj zamikł już zwyczaj składania no- 
bie podaranków poma wieczorom wigilij- 
nym, bać i świadczenia dobrowolne w go- 
tówce na rzecz tego Inh owego w Roku 
Nowym uważamy raczej za „ooworoczne”, 
by się szcześcilo eały rok, niż za „kolędę“, 
w zrozumienin dawnych pojęć. 

"Tymczasem ginący też joż zwlamrza po 
miastach, zwyczaj chodzenia z „kolędą 
i.szopką”* jest 

pozostałością z wielo zapomnianych 

okchodów Świąt Narodzenia, 

dajacych apogobność do otrzymania darów, 
ERZE dzisiej, 

lawa obdarowywanie się dzisiejsze „na 
gwiazdkę”. to już raczej tylko symhoł daw, 
nych tradycyj, okruch szerokiego gestu 
i szczodrobliwości dawniejszych czasów. 

Bo i ludzie i czasy inne, pieniądz inną 
ma wartość i zapatrywania zmieniły się. 

My — dajemy prmadowszystkiem w na- 
szych czasach dary dzleclam. To przecież 
zawsze największa przyjemność — patrzeć 
moa prawdziwą, bezpośrednią, niekłamaną 
radość dziecka. A co do starszych, doro- 
słychi Jakiś kwiatek, cnekoladki, tort, 
ta i owo praktyczne mężowi, lub żonie, 
matee, lub ojew. 

naczej wrgłądały jeszcze podarki mie- 
dzy siarszymi 


w dniach naszaga dzieciństwa. 


Szły one w parze z dobrobytem i stopą žy- 

sicwą obdarowującego i obdarowywanego. 

Nia wiedzioli omi atoli, co to jest „kryzye 
ospodarezy*, zastój w pracy, lub 


onie. 

Wielka Wojna I następna po niej lata, 
drio daisiejsze, jako ciąg dalszy przewrotu 
światowemn — musiały położyć piętno i na 
kósztownych zwyczajach i na nieliczącej 
się z groszem tradycji, 

„My, idan przez życie z ołówkiem w ręku, 
mio pozwalamy sobie rzecz prosta na pro- 
zeuty, przechodzące nasza możliwości. 

Ciekawą tedy jest rzeczą 


rzut ola w przeszłość, 


w te „dawne dobre czasy”, gdy to w okre- 
sia „koledy“, suto i „po pańsku* gościniec 
sohie, gwoli sero rozradowania i na pa- 
miątką obdarowania Dzieciny przez moż- 
mych taga ówiata, składano. 

Łukasz Gołębiowski, opisując dawne o 
hyczaje magnackich domów, taki nto po- 
daje spis upominków przeznaczonych przez 
Marszałka Kazanowskiego dla dworzan na 
„kolędę“ a Rokiem Pańskim Nowym 1683: 


Panu Koniuszemn koń siwojabłkowy 
»m srobrnym rzędem i jedwabnemi ku- 
tasami. Pann sekretarzowi Jasińskie- 
mm kiereja altembasowa z rysiami i 
klamrą erebrną. Pann sekretarzowi 


Kulezyckiemu takoż kiereja z nonieli 
cami. Panu Inspektorowi dworskich 

acholików ze zapinką į kanakiem. 

anu Tuspektorowi Domu żupan ada- 
maszkowy i kałpak soboli. anu Pi- 
wmiezemu czapka z aoholami. Każdemu 
z peoholików nawy żupan nowym kro- 
jem uszyty oraz po R złotych. Każdemu 
za starszych służebnych po 7 złotych; 
knżdemn ze średnich no 6 złotych. Każ- 
dema z młodszych służhowych po 3 zło- 
te, a zaś każdy ciura weźmie qm 2 złote 
å po 1-nym każdy popychacz. 

Tchmość P. P. Rotmistrza zabiora po 
jednej szabli roboty Andrzeja ze Sta- 
rego Miasfa. inni P. P. Towarzysze 
starsi wybiorą podług mpodobania po 
marza pistoletów z maga arsenaliku, 
młodzi zasię po szabli roboty Jonsnna 
z Podwala. 

Jeżaliby któryś z Towarzyszów Młod- 
szych boz konia był, wolno mu wybrać 
u mej trzeciej stajni. 

Ksiądz Kapelan weżmie z mych anty- 
ków. Pana Miłościwego. 

Gwardjan zaś bernardyński. a mój-ci 
Spowiednik przewielebny, weźmie asy- 
gnację na XW fur zboża. 

Sapitalowi na Mostowej nlicy daję w 
kolędę asygnację na tyleż wozów; 
Szgitalowi św. Ducha na wozów 10- 
cioro. 


Przyboczni mai odbiorą na złotych 
dwadzieścia, ktoby zasięć wypadkiem 
pominion zosiał, niechaj śmiało do 
mmie przyjdzie, przypbrani się — a 
obdarzon będzie”. 


Takto wieki temu nłyneły dary na „ko- 
lede“ a przyznać trzoha bezstronnie chyba, 
że Imei Pan Marszałek Kazanowski 


listę okilcie urozmalcił i hojną miał 
dłan__ 


Bo, jeśli tyle wspaniałości rozdał między 
domową służbę jeno i dworaków. wieleż 
tam darów i jnk kosztownych ucieszyło o- 
czy Malżomki Jejmości najmilejszej i dei. 
teczek lubych.. Sam zasię Pan Marszalek 
serca zacnego musial być i uważania wiel- 
kiega peritus. gdy e nkładając baczyl, 
hy nikt ohrażonym nia został, co też mu- 
siało być niełatwe. 

Skoro pozór trzeba było dać na tak na- 
wet subtelne różnice, jak odeienie służbo- 
Wwe.. Boć za afront poczytaćby sobie mógł 
łacno ciura, gdyby go zrównano z popy: 
ehaczem.... 

W każdym razie, jakże odlegli dziś je- 
steśmy od dostania od kogoś lub damia ko- 
muś na „kolędę“ konia z rzędem i to je- 
sze do tego srebrnym, oraz dwudziestu 
fur zLoża.. „Czasy byli—". 

Stef. Kr. 


Organizacja pracy 


Kraków, 4 stycznia 
Nietylko stosunki finansowe, ale cala 
linja rozwoju, po której idzie dzisiejszy 
świat sprawia, ża coraz większe zastęny ka- 
biət muszą obywać się bez stalaj pomocnicy 
domawej, a w niektórych wypadkach wo- 
góle na nią liczyć nie można. 

Dlatego też każda z pań, zdana Jedynie 
na pracę własnych rąk, powinna, mimo u- 
ciążliwych chwil : momentów przepracowa- 
nia, nia zapominać, ża jeet przedewnzyst- 
kiem kobietą i jakkolwiek nawał i 
pracy domowej fio pozwala niejednakrot- 
nie na troskę o zewnętrzny wygląd, mimo 
wszystko trzeba u wygląd ten dka 

Uzyskamy to jedynie czięki 
mu rozplanowaniu swej pracy, 
przytem rąk i cery, a każdy nawet uci 
wy ruch będziemy traktować jaka zbawi 
ną gimnastykę domową. 

Praca nie wyda się nam trudną i nie do 
pokonamia, jeśli codzienna nasza i zdawało- 
by się żmudne zajęcia domowe jak mycie, 
trzepanie, szorowania, pranie, będziemy u- 
ważać za ćwiczenia rytmiczne, zasiepująca 
wszelkie zahiogi celem utrzymania ela- 
styczności ruchów smukłej linji itd. 

Zapatrując się pod tym wzgledem na pra- 
og domową, znajdziemy w niej zmacznie 


domowej. 


więcej atrakcyjności, niż dotychozas. Trze- 
ba jednak przestrzegać, aby nie mżytko- 
wywać swych sił na niópotrzębne droptanie 
i nadwyrężanie nóg przez stanie godzinami 
w kuchni. 

Moma prawie każdą pracę wykonywać 
siedząco, licząc sią z tem. że zapaa sil musi 
nam starczyć do wieczora. Niezwykle waż- 
ną kwestją jest tu obuwie domowa, które 
powinno być możliwie bez obcasów, a jeśli 
już bez nich obejść się nie możemy, to za- 
stępujemy je niskim obcasem „szkolnym”. 
Codzienna kaniel nóg z damieszką soli, luk 
łyżką amoniaku, przynos] ulgę zmęczonym 
nagam. 

Pracujące pamie w kuchni i w gospodar- 
atwia domowem niechętnie patrzą na swe 
reca czerwone, popękane z nołamanenii paz- 
qgkciami. Jak pokazać się tak nietylko go- 
ściom, ale i własnemu mężowi! Ą 

Wiadomo howiem, że miło jeet, jeśli w 
domu idzie wszystko jak w zegarku, ale ro- 
miniscencjj „moja żona siedzi wiocznie w 
kuchni" albo „wygląda jak kucharka" nikt 
nia lukl. 

Dlaiego też w troaca o piękno naszych 
rąk trzeba ja starannie nielęgnować i dbać 
aby nie razić ich zanieńbanym wyglądem 
ani domowników, ani też gości. Do tego też 


cclu nżywamy kawałka zwykłej cegły luti 
kamieniu (do nabycia w apiekach). który 
niezawodnie i natychmiast usuwa wszalkie 
plamy i znaki bez śladu | | 

Chcąe zapobiec podrażnieniu skóry, ozer- 
wienieniu jej przez wystawianie rąk na 
działanie mroźnego powietrza. najlepiej by- 
loby sprzątać w lakichś starych rękawicz- 
kach nasmarowawszy ręce poprzednia gli- 
teryną z dodatkiem łyżeczki baraksu I kil- 
ku kropa! soku cytrynowego. Ten prosty 
śradek działa zbawiennie na skórę, o czem 
powinna się każda z pań przekonać, 3 

Pamiętać należy również o suklenkach, 
w jakich sprzątamy i gotujemy. , Przede- 
wszystkiem należałoby wyrugować wszyst- 
kie „kreacje“ t. zw. „na po domu“, które to 
najezęściej sę podarłe brudne, prenonon 
i wa się ich jedynie dlatego, bo nikt nie 
widzi. Nie myślę tu o jakichá wykwintno- 
ściach, ale o zwykłej sukience zrobionej z 


materjału nocnego i to takiego, któryby, 
przesiąknięte zapa- 


dał się często prać. 

Welniania suknie. prz ? 
chem potraw czy potu nietylko, że wzhu- 
dzają wstręt, ale z punktu widzenia higie- 
ny są wprost zabájczeml Nie zastanawia* 
my się niejednokrotnie, że suknia taka tol 
gniazdo hakteryj i wszelkich chorób. 

Szlafrok-fartuszek z krótkim rękawem, z 
którego można w jednej chwili wyślizgnąć 
się, by móc ubrać przygolowaną sukienkę, 
jest moena praktyczny, jak płaszcza i ha- 
laty perkalikowe. 

Podano tu zabiegi wymagają bardzo ma- 
ło czasu, a dla ich przeprowadzenia musi 
być powzięty »góry podzlal pracy, który, 
dostosowamy do potrzeb poszczególnej ró- 
dziny -— inaczej sią przedstawia. Wszystka 
oczywiście zależy jedynie od dobrej orga- 
nizacji. 

Tam, gdzia jest praca normalna — bo a 
nienormalnych stosunkach mówić nie m 
żemy — dobra organizacja i trochę my: 
poświęconej własnej osobie, pozwoli pani 
damu wyglądać jak najkorzystniej w każ« 
dej sylnacji 


(Fomina) 
o 


O tak zw. „kwestji kobiecej'*. 


Mówi się dużo o tak zwanej „kwestji ko 
biecej”. Określenie to nie jest wlaioiwem, 
bowiem niema „kwestii kobiecej“. Istnieje 
kwestja kulturalna, kwęstja ludzka i jeżeli. 
istnieja „kwestja kobieca", istnieje też 
kwestja męska, dziecięca itd 

Od gamego początku aż do dnia dzisiej< 
szego byla i jest wspólnota pomiędzy obie 
ma połowami społeczeństwa: w rzęczywi= 
stości mężczyzna i kobieta za awemi dzieć- 
mi a więc rodzina. stanowili i stanowią 
spoleczną jednostkę. 

* 


"w 
A ila to się mówi o silnej i słabej ploi 
rzeczywistości najtrudniejsze prace wy* 
konuja kobieta. To nie jest drobnostka 0- 
bracać Bię cały dzień w kuchni, nie wycho- 
dzió prawie wcale na powietrze, pracować 
dla, wszystkich i o wszystkiem pamięlać, 
Mężczyzna ma swoje osiem godzin, dla ko 
biety nie istnieje żadne osiem godzin. , 
Wystawamia na mrozie i deszczu po kila 
ka nawet godzin w ogonku, upanianie 
worasnega ranka po mieścią, aby „i 
coń na obiad, zdobywanie się na uśmiechy, 
i prowadzenie „milej“ pogawędki z ordy- 


M 


narną przekupką, a potem jeszcze goń do 
domu i stwarzaj atmosferą ciszy i ciepła 
domowego, 

Kobieta niejednokrotnie dokonnie takich 
cudów“ o jakich się filozofom nie Śniło. 

ie wypływa to z doskonałości i urojona 
jej wyższości. leon z jej natury, z vezu 
macierzyńskich przejawiających się jako 
wola do podtrzymania życia na zagrożo- 
nym odcinku. 

Femina. 


Powódź 


Putyra przekonał się, Że był na do- 
hrym śladzie, szybko wziął się da roboty. 
QOtwierał drzwi do szaf i do biurka, ale 
jeden rżut oka wystarczył mu, że tam 
skrzynka nie może być schowana. Wre- 
szcie wpadł na pomysł odsunięcia tap- 
eżanu. Śchylił się, wsunął ręką i po chwi- 
li wyciągnął stamtąd skrzynkę, podając 
ją komisarzowi, powiedział: 

— Olo jest. Tą skrzynkę pomagałem 
załadować do samachodu. 

Ryszard stał w kącie zaczerwieniony aż 
po korzenie włosów. Rencił okiem do 
przedpokoju, ale tam stal posterunkowy, 
który uśmiechnął się, widząc przerażone 
spojrzenie Ryszarda. 

— No, co ieraz pan powieł — zapytał 
aig komisarz. 

Ryszard milezał. Putyra tymczasem 
próbował otworzyć skrzynkę. Wreszcie 
po długich usiłowaniach wieko odskoczy- 
ło. Komisarz szybko przerzucił znajdują- 
się w niej koperty. 

— Sprytny pan jesteś, — Mruknął. — 
Ze starych gazet nie będziemy mieli żad- 
mej pociechy. Gdzie podziały się doku- 
menty1 

— Ja nie wiem — odpowiedział Ry- 
szard. — Ja wogóle nie wiedziałem, że 
skrzynka u mnie się znajduje. 

Niech pan to dzieciom opowiada, a 


Bi s Krzyknął komisarz, e 


na, naiwna obrona Ryszarda. — Radzę 
panu niech się pan przyzna, bo inaczej 
będzie źle! 

— Panie komisarzu! Bić nie wolno! — 
wołał Ryszard. 

— Kto panu mówił n tem, że ja chcę 
bićt — Ja domagam się tylko, aby pan 
powiedział, gdzie pan wsadził! doku- 
menty. 

— Niech pan smka. Rządzi się pan i 
tak w mojem mieszkanin, jak w swojem. 
da jesiem bezsilny, nic panu nie mogę 
narazie zrobić. 

Calej tej scenie przypatrywał się ha- 
cznie Putyra. Zacisnął pięści, aby tylko 
nie uderzyć opryszka. Gdy ten wykrzyki- 
wał coś dalej pod adresem komianrza, 
Putyra podszedł do niego, chwycił go 
swemi silnemi rękami za dlonie i zwró- 
cil eie do komisarza: | 

— Niech pan mu wyciągnie tę koper- 
tą, co ma w kieszeni. 

Ryszard daremnie szarpał się. Stalowe 
dłonie robotnika trzymały go jak w kle- 
szczach. Usiłował kopnąć przeciwnika, 
ale i to nie poskutkowało. Komisarz 
szybko podszedł do niega i wyciągnął mu | 
kopertę z kieszeni. Z ta chwilą eoś się za- | 
lamała w Ryszardzie. Przestał się bronić, | 
opuścił głowę i zamilkł. 

Komisarz tymczasem szybko przerzu- 
cał papiery. 

— No, tak, mamy wszystko. Panie Pu- 
tyra, bardzo pana przepraszam, źe przez 
chwilkę AR w pańską uczciwość, 
dałem się jednak niestety uwieść pozo- 
rom. Nie ma pan przyjaciół w dyrekcji 
fabryki. Dyrektor i jego zastępca gwal- 
tem pana chcieli nbrać w tę historję. Mu- 

zw AC zi. 


Putyra uśmiechnął się gorzko. Poznał 
już dobrze, cn znaczy wdzięczność ludzka 
iprzyjaźń. Puścił Ryszarda, który npadl 
na fotel i zaczął płakać jak dziecko. Ma- 
rjetta, która byla milczącym świadkiem 
całej sceny, odwrócila się od niego ze 
wstrętem. 

Komisarz zabrał papiery da swej te- 
ezki. 

— Teraz wracamy do fahryki. Panie 
bandyto, niech się pan ubierze. 

Ryszard bezmyślnie wciągnął na nie- 
bie płaszcz i kapelusz, poczam wszyscy 
opuścili mieszkanie. Komisarz kazał o 
pieczętować drzwi, poczem posterunko- 
wy nalażył Ryszardowi kajdany na rę- 
ce. Razem zeszli na dół, poczem wsiedii 
do samochodu. 

XVI. 


Bylo już pod wieczór. Dyrektor Kora- 
biowski zakończył żmudne obliczenia i 
zawezwał swego zastępcę. 

— Jak pan myśli, czy wydostaniemy 
się z tarapatów? 

Owszem, jeśli tylko Putyra odda 
ten wynalazek, to uruchomimy nowy ôd- 
dział, który szybko powinien zacząć nieść 
zyski. Pozatem uważam, że powinniśmy 
starać się o jakąś większą pożyczkę pod 
pozorem strat powodziowych. Gdyby się 
tak sprytnie zakrzątnąć, to pożyczka by- 
łaby wcale znaczna. Ale najważniejszem 
jest odnalezienie dokumentów. Ciekaw 
jestem, dlaczego komisarz Janiak już a- 
resziował Pntyrę. Przecież paczątkowo 
nie zanosiło sie na to. Coprawda to je- 
stem z tego bardzo zadawolany. 

— Dlaczego? 

— To chyba jasne. M: 


=zrzacenia gą. Ne 


człowieka, którego aresztowała policja. 

— Nawet gdyby okazało się, że on jest 
niewinny. 

— Nawet w takim wypadku musimy, 
go zwolnić. Inaczej możemy mieć buat 
w fabryce za jego podszeptem. 

— No widzi pan. To jest taka dziwna 
sprawa. Jakby nie było, jesteśmy mu 
wdzięczni za jego energję podczas powo- 
dzi i za to mamy odpłacać mu wyrzuca- 
niem na bruk, Zwłaszcza teraz, kiedy, 
tak trudno o pracę? 

— Panie dyrektorze, niech pan pamią- 
ta o interesie fabryki. To niebezpieczny, 
człowiek: Nie uznaje niczyjego autory- 
tetn, mnie poważył się znieważyć. 

— I pan pozwolił na to? 

— Wtedy, panie dyrektorze, nie było 
czasu do robienia awantur. Musiałem 
mieć spokój, aby wywieźć kobiety i dzie- 
ci i cenniejsze rzeczy. 

— Szkoda, że pan wtedy nie pomyślał 
a dokumentach. 

— Pana dyrektora wtedy nie bylo — 
zauważył złośliwie zastępca — nia ma 
pan pojęcia, co sią tn działo. Tu każdy 
stracił głową. A pozatem nie myślałem, 
że ktoś wie a dokumentach. 

— Tak, tak, ciekaw jestem jednak, dla- 
czego moja córka pojechała z komisa- 
rzem i Putyrą. 

— Mnie się to także nie podoba. Nið 
chciałem pann dyrektorowi mówić, ho 
są strasznie przykre rzeczy, ale ostate- 
cznie muszę te powiedzieć. Otóż rozpo- 
wiadają, ża Putyra kręci się koła pań- 
akiej córki. 

— Jakto kresi sie? Co pan przez te 


amy teraz powód | chce powiedzieć? 


Kącik filatelistyczny. 


„DZIENNIK PORANNY“ 


Prawdziwe i fałszywe znaczki. 


Po raz drugi już pojawia się na maez- 
kach postać króla Michała Rumuńskiago 
„jaka głowy puństwa. Filateliści znali go 
bardzo dobrze jako miłego chłopuczka, a 
wogóle znaczki z podobiznami dzieci cieszą 
się wielką popularnością. W międzyczasie, 
ti. w okresie gdy oiciee Michała Rumuń- 
skiego powrócił do swej ojezyzny'i zasiadł 
na tronie wyrósł „Wielki Wojewoda“ na 
przystojnego młodzieńca. Teraz już sam mo- 
ża „odegrać poważną role w nieco mniejszym 
niż dawniej państwie, ale zato zamieszka- 
lym wyłącznie przez Rumunów, W każ- 
dym razie dla zbieraczy interesujących się 
zmaczkami wydanemi na Bałkanach stano- 
wi nielada sensacje pojawienie się dwóch 
merji (jednej regularnej, a drugiej dobro- 
czynnej, z wizerunkiem dawnego „znajo- 
mego“. 

Obecny kurs rumuńskich lei jest tak da- 
lece zmienny, że trudno wlaéciwie ustalić 
ile warto płacić za znaczek czysty o nomi- 
nalnej cenie w takich jednostkach. Tak sa- 
mo nie możemy niestety doradzać, ani też 
odradzać kupowania tych mowości, bo prze- 
cież trudno wymagać proroczych przewi- 
dywań nawet od najbardziej doświadezo- 
nego filatelisty. Jeśli ktoś może wysyłać 
listy do znajomych w Rumunii, to chociaż 
nia wnina przesyłać znaczków wewnatrz 
kopert, powinien DEEE SĘ awych kore- 
apondentów, aby onłacali własne Be rzesylki 
tylko znaczkami dobroczynnemi. Tego ra- 
dzaju znaczki napewno nigdy nie spadną 
(ER pierwotnej ceny okienkowej, a w 
każdym razie są bezporównania rzadsze od 
zwykłych serji. 

Urzędnicy pooztowi są wszędzie tak n- 
przejmi, że na prośbę nadawcy frankujące- 
go list „lilatelistycznie" (ezytai — nalepia- 
jącego n wiole więcej znaczków aniżeli wy- 
nosi opłata pocztowa) stemplują wszystkie 
egzamplarza nader GRAS 

Rułparja AL się stasunkawo najwięk- 
szą papularnością u filatellstów 7 pośród 
krajów na Bnłkanie — i to zupełnie słusz- 
nie. Niema tam tylu wydań spekulacyj- 
nych, a ponadto już od kilku lat zwraca 
sią hardzo uwagę na staranne wykonanie 
mowych emisyj. Niema również pośród bul- 
ERIC EA niezwykle drogich ra- 

bo precież zaledwie tylko 5 egzem- 
rzy FArichel notuje ponad 100 punktów 
(najdroższy 600), W ciągu roku 1989 nkaza- 
ło aią w Bułagrii 18 nowych znaczków o- 
płaty, a w ubieglym roku 1940, tylko jedna 
— bardzo piękna zresztą serja lotnicza ob- 
ciążyła poważnie budżet amatorów nowo- 
ści. Serją na pamiątkę przyłączenia Dobru- 
dły zaliczymy do jednej z ciekawszych, a 
może dzięki obrotowi zpzrachynkowena 
ada się nabyć większym firmom  jeazeźć 
przed zniosieniem zakazu prywatnego prze- 
aa znaczków, W ei de na repro- 
mkowanym_ znaczku za 2 lewy, widzimy 
głowę cara Borysa w hełmie wojskowym. 

Musimy przerwać na jakiś czas rozważa. 
mia a znaczkach uszkodzonych, ponieważ 
wiele osóh dopomina sie o wyjasnienia w 
sprawie fałszerstw. Otóż stwierdzamy nie- 
stety. zo tak wiela znaczków falszywych 
znajduja sią w okrocle filatelistycznym, że 
powinni krytykować już nie samych 
fałszerzy, ale naiwność tylu zbieraczy, któ- 
rzy dają się nabrać. Grasnwanie fałszerzy 
możliwe jest tylko dzięki bezmiornemu za- 
ufaniu, lub też.. glupocie nabyweów. Po- 
ważniejsze katalogi podają przecież ceny 
charakterystyczne, na podstawie RAE 
możma odróżnić „ziarno od plewy*! W 


e—a 
Czerwone uszy czy niebieskie nosy? 


R niedawnym czasem prezydent po- 
Nej! jed 2 naństw hałkańskich przed- 
atawH swo) u rządowi projekt, by Mayai 
kim mleszkańcam, którzy ponelnią kra- 
dzleż, za karę I dla odróżnienia, malować 
azy czerwoną farbą. 

Przypomina to dawne zwyczaje średnio- 
iwieczne, kiedy istniało wiele tortnr i róż- 
mych wyszukanych, przeważnie ostrych 
kar, jak np. przyjęte prawie we wszystkich 
państwach obainanie uszu przestępcom na- 
logowym. AE ten aż do czasów no- 
iwoczesnych istniał nawet w Anglii. 

Obecnie więc, niewiadomo czy za Śred- 
niowiecznym przykładem prezydent policji 
wego państwa hałkańskiego, którego me- 
ftropotja — jak zwykle zresztą większe mia- 
sta — nawiedzana jest plagą zlodziei kie- 
szonitowych, pragnie ten stary zwyczaj na 
nawa wprowadzić, choć może w mniej =+ 
krntnej formie, Zachodzi tylko pytanie, czy 
lo oznaczania rsabników z przestępczego 
świata użyć należy czerwomej farby. czy 
też innej. Wielu bowiem ludzi z natury no- 
siada czerwone nszy i trudno byłoby roz- 
różnić między zawodowym złodziejem, a 
czlowiekiem porządnym, „Bogu ducha win- 
mrm“. Nawet uszy poczciwego czlowieka 
po paru kieliszkach wódki, jak to bywa 
zresztą nietylka na Bałkanie, ale też gdzie- 
indziej, karwlą się na czerwona, a przypad- 
kowy obserwator mógłby obawiać się nie- 
potrzebnie a swój zegarek czy portfel. 

Problem ten możnaby rozwiązać tylko w 
ten sposób, że zastosowanoby n 'bę nie- 
bieską. Tak byloby o wiels jepie: Uszy nie 
Są wszakże odpowiedniemi częściami eiała, 

szczególnie się odznaczającemi. gdyż np. 
złodziejki-koblety mogą la zakryć. Dlatego 
panuje mniemanie, że aby należycie roz: 
wiązać to zagadnienie. należałoby malować 
niebieską farba nosy wszystkich zawnda- 
wych zładzie. Przypuśćmy. że wówczas 
pan prezydent policji spotkałby się z uzna- 
niem swego projektu nawet wśród ezłon- 
ków- świata. przestępczego. 


większości wypadków doświadczony zbie- 
racz już na pierwszy rzut oka pozna fał- 
szywy okaz, ale przecież jeśli chodzi o na- 
druki można zaufać tylko speci: 
lu właścicieli eprzedrukowej ser: 
polska" z roku 1919 ludzi się, posiada 
skarby. ale gdy chce sprzedać je, dowiadu- 
je sie donterń kn swemn nrzerazenin. ze ca 


Nowe znaczki g Generalnego Gubernator- 
stwa. 


ly tem towar nie wart ani grosza! Musimy 
ostrzec każdego amatora, że pojawily się 
już nawet fałszywa niaczątki znawty, pro- 
fesara Slanisława Miksteina. Otóż i tn fal- 
szerstwo można odróżnić natychmiast, po- 
równując je za znaczkiem gwarantowanym. 


Nr. 3. Niedziela, 5 stycznia TÆT. 


Litery rygnatury i charakter pisma różnią 
się zdecydowanie. Wprawdzie już i inni rze- 
czoznawcy twi zą. że opanowali dostate- 
cznie „wiedze“ a tych nadrukach, jednako- 
waż mylą się często i przy każdym droż- 
szym nabytym egzemplarzu z poświadcze- 
niem np. Beresta należy się zanytać: z 
którego pola w arkuszu pochodzi ten e- 
gzemplarzł Jeśli na to pytanie potrafi 
sprzedawca odpowiedzieć — trzeba dopiero 
samemu zbadać zgodność u któregokolwiek 
ze znajomych, posiadających oryginalne 
arkusze. Jeśli natomiast udamy się osobi- 
ście dn p. Miksteina, wówczas dowiemy się 
albo że dana sztuka jest zwykłem „pa- 
skudztwem”, alha też odrazu przekonamy 
się naocznie, że tyn nadruku zgadza się cal 
kawlele z ukreślonym znaczkiem w pra- 
wiziwym arkuszu. 

"Takie wymagania mogą stawiać rzecz 
prosta, tylko posiadacze najdroższych o0- 
kazów, skoro już płacą za orzeczenie po 
kilka złotych. Jeśli ktoś sprzedaje znaczek 
bez zastrzeżenia, a stwierdzona, że jest fał- 
szywy, wówczas mahywca powinien doma- 
gać się zwrotu pieniędzy lub też dostarcze- 
nia znaczka prawdziwego. Ustawa nie za- 
kazmie wprawdzie fałszowania znaczków 
wycofanych z obiegu. ale zato sprzedanie 
znaezka bezwartościowezo te najpospolit- 
sze oaznstwo i już szereg razy (zwłaszcza 

w b. Anatrji) karano takie przestępstwa 
wiazieniem. 


=ja— 


Mistorja weśla. 


(pwn) Już trzysta lat przed Chrystusem 
napisał grecki mmony Theofrastus rozpra- 
wę o minerale, który dzisiaj wszyscy ma- 
my aż nadto dobrze pod nazwą węgla. Czy 
myśłał on wówczas o słonecznej Helladzie, 
że ta czarna, twarda masa stanowić będzie 
najwiekszy skarb, jaki podarowały _ ludz- 
kości manione epoki geologiczne? Skarb, 
który wytworzył się tyłko dzięki sile ży- 
wotnej roślin przemieniających pod y- 
wem promieni słońca j pierwiastki w 
inne, tworząc napozór całkiem nowe ciała. 

wyobrażał sobie, że w dwa tysiące lat 
później po wszystkich lądach wić się będą 
dragi żelazne, na szynach potoczą się stalo- 
we potwory, poruszane tylko emanującą się 
energią z płomieni tego iemia? 


Bez węgla mie mielibyśmy anl cząstki 
tego, ca umaliiwia ma obecny tryb 
ela. 


Wprawdzie widmo wyczerpamia się pokla- 
dów. "eż staje już przed oczyma i nasze 
wnuki obywać się bedą tez tego, jeszcze 
wydajniejszego źródła energji. Natura 
przecież na szczęście tak hojnie zaopatrzy- 
ła ziemią w wegiel, że jeszza wiele set lat 
minie, zanim kilaf górnika napróżno ude- 
my o Ściany aztolm. Wiemy, że i w tym 
„zakopanym w ziemię promyku słonecz- 
nym“ (tak można EE nazwać wę- 
giel!) znajdują się bardzo podobne skład- 
niki, jak te, które wchodzą w skład ropy 
naftowej. Umiemy je już chemicznie ad- 
łączyć, a gdy nastąpi ta chwila, że u tym; 
niemie wegla stanie się tanim „zabić 

wiedy przestanie nas martwić” szcznpłość 
basenów naftowych. Wieża wiertnicze 
świadczyć tylko będą, że o te miejsca wal- 
czyły potęgi XX wieku. 

Bardm dawno temu, tak dawno, że już 
nie na tysiące, ale na miliony lat liczyć 
trzeba, panował na ziemi okres, który 
nauka nazwała 


apoką węglawą. 


Calkiem naczej rnamiesczone były wtedy 
morza i lady, tam gdzie dzisiaj lody po- 
krywają je i wyepy polarne, ro- 
sły sobie niebotyczne lasy. a w ciepłych, 
wilgotnych oparach szumiały liście drzew, 
jakich nie zma flora naszych czasów. Czy 
ta słońce wtedy świeciło jaśniej. czy 
ieszcwe wnętrze ziemi zasilało swem cie- 
Dem calą atmosfere — tego niewiadomo 
napewno. W każdym razie wyższa tempe- 
ratura i ciągłe ly pozwalały daleko 
buimiej rozwijać się m iatotom. 


psie temu tylko gdzies głęboka pod na- 
stopami istnieją szczątki tego, co To- 
sło i PEETI przed paru milionami lat. Mo- 
żemy bez wahania powtórzyć za uczonymi, 
że niemal cała powierzchnia lądów stano- 
wiła_jedną olbrzymią moczarowałą dżun- 
gle. Oyprysy, drzewiaste paprocie wzrasta- 
ły tam i ginęły, gdy tylko młodsze rośliny 
ażyły ich korzenie, lub E pna 
pnie i gałęzie i pni 
Zapadały się wtedy w całej awai ia 
stometrowej wysokości wgłab bagniski 
na ich masie wzrastały znowu daleko szyb- 
cięj niż obecnie młodsze drzewa. Sile oi- 
nimia. a potem znów jakieś potworne 
przesnnięcia tektoniczne ziemi rzucały tę 
mei masę ST wgłeb. wraz z całemi 
mmiącemi lasami. Tam, pod eie- 
asa) m nów Em EŃ lub kamienia, 
przygniatających zgruchotane szczątki 


drzew, zaczęty się dokonywać 
przedziwne przemiany chemiczne. 


Widzimy, że gdzie tylko niedaleko powierz- 
chni ziemi pojawia się torf, tam mamy da 
czynienia ze znacznie młodszą geologicznie 
przemiamą samega drzewa na produkt, zbli- 
żony do wegla. fnne czynniki działały 
właśnie to, że jasne lekkie drzewo przemie- 
niło się na czarny, ciężki wegiel kamionny. 
Jeszcze większa tajemnica okrywa powsta- 
wje z celulozy tych nnjświetniejszych kry- 
asc: jakiemi sa diamenty. zawieraja- 

ych te same skladniki chemiczne, ale w 
Śakimó osobliwym, niemeżliwym do naśla- 
dowania ukladzie. 

Ciśnienie i cieplo wnetrza ziemi było tak 
olbrzymią koksownią, w której sama natu- 
ra przerobiła — na naszą korzyść — mniej 
wartościowy produkt na czysta niemal ma- 
sę. Tm większe ciepło i ciśmienia, tem lepszy 
rodzaj węgla w glebi ziemi. nie ulera też 
watpliwości, że antracyt jest znacznie star- 
szy wiekiem od zwykłego wegla kamien- 
negn, czy też brunatnego. Ta najcenniejeza 
odmiana. to inż prawie 


eałklem czysty chemicznie węgiel, 


nalewa, notaer sie, AR powoli i wy- 
lajacy najwy: ość 
Upośledzone są te aa kirych nie- 
ma pokładów węgla. Należą i niech w Eu- 
ropie państwa skandynawskie a także 
Włochy: pod względem mospodaremym mu- 
szą ome prowadzić wspólną politykę ze 
środkowa Europa. w których nia braknie 
jeszcze przez wiele wieków tego najważ- 
niejszego surowca. 


Jak długo żyje człowiek? 


(pwp) Statystyka mie stara się odpowie- 
dzieć na pytamie, jakie sa rekordy długo- 
wieczności jednostki ludzkiej, ale bada 
przedewszystkiem, ile lat wi może osią- 
gnąć przeciętnie obywatel każdego kraju 
na globie ziemskim. Sensacyjne opisy siar- 
ców, którzy przeżyli sta I wiecej lat wieku 
1 zachowali leszcze świeżość umyslu, ta 
przeważnie „platki. Wiedza lekarska zajmu- 
je się przecież także i tego rodzaju fenome- 
A, ale jak dotychczas, nie stwierdzono, 
czy abstynencja od alkoholu, lub też niko- 
tyny mogla przedłużyć chociaż trochę si- 
le żywotną w organ 


Im większa higjana 1 poziom 
InteHgancji społeczeństwa, tem dłuższy 
wiek ludności, 

a mie bez znaczenia pozostaje także wpływ 


klimatu. Nawet na kontynencie europej- 
skim stwierdzono parę lat temu bardzo 
róż 


ną Świ loga obniżyła oczywiście poziom 
ekn w państwach środko- 
Europy, bo tam przecież 

najwięcej mężczyzm zginęła w kwiecie wie- 
ku. Niemowlę zrodzone w Norwegji „ma 
Pasje dożyć do 56.26 lat; w Szwecji 55,75 

lat; w Holandji 5220; w Anglii 504; we 


Francji 474; w Belgji 471; w Niemczech 
46.6; wa Włoszech 44,5; w Hiezpanii 42,2, — 
Widzimy z tego zestawienia, że 


ludy południowe żyją a wiele krócej, 


a różnica ta jest doprawdy kolosalna, bo 
przecież Norweg żyje przeciętnie o 
H łat dłużej od Hiszpana! Tak samo mie- 
szkańcy górzystych okolie nie cieszą się 
długowiecznością. W dawnej republice au- 
strjackiej granica przeciętnego wieku wy- 
nosiła zaledwie 418 lat. 

Europa nie posiada ani rekordu krótko- 
ani długowieczności. 

Pod tym względem miedosięgalny jest 
niestety „poziom“ osiągany w Nowej Ze- 
lamdji. Tam w najzdrowszym, niemal poz- 
bawionym bakterji klimacie mężczyzna o- 
siąga przeciętnie 63 leta wiekn. a kobisty 
jeszcza mniej narażone na wysiłek fizycz- 
my „cieszą się“ życiam normalnie przez 65 
Tat (1) 

Katastrofalna śmiertelność osesków 
w Indfach, 


obniża nad Gangesem tę normę da niewia- 
rygodnie niskiej ilości 22 lat dla mężczyzn, 
a 23 lat dla płci żeńskiej. Można stąd wy- 
ciąznąć zupelnie słuszny wniosek, że bry- 
tziacy lekarze niewisie ań m 


| atrama 1: 


dla dabra poddanych cesarza Indyj. Hi- 
storja medycyny purwiada, że w starażyt« 
nym świecie podobna śmiertelność, jak m- 
beenie w Indjacu — były nieszcześciem sto 
licy Rzymskiego imperjum. Widzimy więc 
jak zbawienny wpłew na nasz organizm 
wywierają wszelkie środki antyseptyczne i 
lekarstwa, chroniące je od wtargnięcia za 
bójczych bakteryj. 

Pomimo tak udoskonalonej wiedzy le- 
karskiej najkrytyczniejszemi chwilami w 
łyciu wszystkich iudnnstek ludzkich sa 
pierwsze dni pa przyjściu na świat, Każda 
niemowlę jest jeszeze długi czas nieodpor- 
ne na atak zaraźliwych mikroorganizmów, 
tak, że człowiek po „przebyciu“ tej niebez- 
piecznej części dragi żywota może już mień 
nadzieję a wiele dłmższago istnienia. Tak 
więc we Włoszech, ci którzy osiągali już 
dziesiąty rok, mogą się słusznie spodz 
że będą żyć jeszcze przez dalszych 5 
lat! Oznacza to, że osiągną przeciętnie 6 
pół roku życia, a więc ich długowieczność 
przedłuży sie w etosnnku do niemowląt o 
17 latl W Rzeszy Niemieckiej najwiecej 
lat mają przed sohą przeciętnie dzieci. Sta- 
tystyk-prorok wyznacza im jeszcze dal- 
szych 50 lat istnienia, a mimo to coraz bar- 
dziej roznowszechnionej pracy zawodowej 
kobiet żyją one nawet w środkowej Furo- 
Die o jeden do dwóch lat dłużej niż męż 
ozyźni. 


Jeśli medycynie mda sią jeszcze bardzieg 
zmniejązyć śmiertelność w wieku dziecię: 
cym, staniemy się doprawdy ziemią afar- 
ców. a cyfry podane na wstępie poawiękezą 
się jeszcze o kilka, może nawet o kilkana- 
ście lat, 


/Wekaznje na to ciągły postęp w ostat» 
nich latach, który jest doprawdy imponu" 
iacy. W chwili powstania Cesarstwa Niem 
miackiega (1870) obywatel Rzeszy mógł do” 
żyć przeciętnie od chwili przyjścia na 
Świat zaledwie 35—28 lat, a po przebyciu. 
niebezpiecznego okresu pierwszych 5 lat 
mógł się spodziewać — yby znana mu 
była powyższa statystyka — dożycia roku 
1920. Niemowlętom poczętym w rokn 1940 
można będzie natomiast gratulować 60 
urodzin aż w roku 2.000! 


o 
CIEKAWOSTKI. 


Ciekawe doświadczenia. 


W Berlinie dokonano w ostatnich cza+ 
sach niezmiernie ciekawych i ponczają” 
cych eksperymentów, których celem była 
wykazanie z jak wielkiej odległości można 
zaobserwować światło. Okazało się, że pło- 
mień zwykłej zapałki jest widoczny jeszcze 
z oleploża! 1.000 metrów. Światło latami 
gospodarskiej można zauważyć z odległo- 
ści 7 km, a oświetlony pokój jest widoczny 
z odległości 20 km, Światło reflektora sa- 
RECO jeat widoczne z odległości 


* 


Po oceanach pływają niejednokrotnie ol 
brzymie góry lodowe. których długość do= 
chodzi nawet da 50 km a szerokaść do 20 
kilometr. 17 stycznia 189A r. widziana ole 
brzymią górę lodową, długa na 80 km. 


* 


Śniada opalona twarz uchodziła w daw- 
nych wiekach za ordynarną. O rzymskiej 
cesarzowej Eleonorze Magdalenie Teresie 
mówiono, że dlatego opala się w słońcu, 
ahy zniechęcić do siebie swego małżonka. 


* 


Pierwiastek tlen, który stanowi najwa 
niejszy składnik powietrza, został wydziem 
lony po raz pierwszy dopiero w rokn 1774 
przez sławnego chemika Józefa Priestleya« 


* 


Pył. który znajduje się w atmosferze po 
woduje niebieską barwę nieba. Gdyby nia 
było pyln, niebo miałchy barwę czarną, a 
gwiazdy byłyby widoczne nawet w dzień, 
Malutka chmurka dymu z papierosa wpros 
wadza w atmosfere okolo 4 miljardów czas 
steczek pyłn. * 


Im wyżej wznosimy się w powietrze, naa 
trafiamy na tem niższą temperature., Cie» 
kawe, że powyżej 9.000 metrów temperatus 
ra przestaje spadać. Panuje tam niezależna 
od pór rokn stała temperatura, wynosząca 
około minus 55 stopni. 


Światło homb oświęiłających jest wi 
doczne z odległości 75 km. 


* 


Uczenł dowodzą. że w zimie burze ndas 
rzają się rzadko dlatego, ponieważ w prze- 
ciwieństwie do kropel wody lód i śnieg nia 
przewodzą elektryczności. 


+ 


Grad powoduje niejednokrotnie olhrzy= 
mie szkody, niszcząc zasiewy,  zabijająd 
zwierzęta a nawet ludzi. W roku 1801 aila 
ny grad zabił w Hannowerze wiele zaję+ 
y i kuropatw. Darwin podaje, że widział 
wielo zwierząt zabitych przez grad m. in. 
i 20 saren. W roku 1878 spadł olbrzymi 
grad w Natalu, którego bryłki dochadzi- 
ły do 1,5 funta wagi, W rokm 1932 szalała. 
nad Londynem wielka burza, w czasie 
l spadł grad wielkości piłek teniso- 
wych. 

— = 


KURSY krojn i szycia 
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